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Sprawy polityczne.
r®ekip^r ? '^ A wschodnia. Z Salonik i, więc z tu- 
« a rc igV ró« a , donoszą o pierw szem  orężnem  
c'ei z Grekam i. J e s t  to jednak  sta r-
izj’aj  e sj§ tak  wyrazim y, nieoficjalne. Jak iś  od- 
J>o<] ?c“ °tników  greckich  przekroczył granicę 
łfa® wlasJf'eczkiem K assandrą  i począł się posu- 
^®tan' g - ^ essali> z zam iarem  w yw ołania po- 
Bań / d ’ naPot^ a* jed n ak  wojska tureckie, które 

derzyły i s ta rły  w krótkiej potyczce. W ięk- 
łeg»f Ẑ c greckiego oddziału padła na m iejscu, 

.  ̂ do niewoli wzięto. 
ionie . ° n.°szą z K onstantynopola —  ale temu 
*łaja 8len*u trudno dać w iarę —  że P o rta  wy- 
graa : n aczelnego wodza arm ji, stojącej nad
Czeuj^  grecką, do E juba-baszy , rozkaz przekro- 
jaeieia granicy w tym  jed y n ie  celu, by nieprzy- 

a zm usić do cofnięcia się w g łąb  kraju. 
ł *e4slu an g*e ŝ^^ propozycję, w ystosow ania do 
jeSz eg° rządu ultim atum , m ocarstw a n ie  dały 
przej e . °dp°w iedzi. K w estja ta  je s t  dopiero 
Hdk ! e.m dyskusji. W sobotę roztrząsać ją  
c&ra Y ^iw adji na naradzie  pod prezydencją 

J e dnocześnie odbędzie się inna, podobno 
dąj. 0 w ażna na rad a  nad  ca łą  spraw ą w scho- 

®e r^ n ’e' B ism ark zaw ezw ał na  nią am - 
k p , 0raw z L ondynu i P aryża , a am basador 
mi6c ?rsbnrga ju ż  się znajduje w stolicy N ie- 
^ e l f 1 konferu je z kanclerzem . Te dwie
* 0{id le narady wzbudzają pow szechną cieka- 
dzjed’ dotąd nie zdołano niczego się dow ie- 
ie ^  W każdym razie, zaczynają przypuszczać, 
* W le* c y  a^ °  przew idują jak iś  radykalny  
Vi6(j . w polityce rosyjskiej i sp ieszą się odpo­
r n o * 0 Przygo t°wać, albo też zam ierzają  zabrać 
®hoć CZy. ^ cs w spraw ie w schodniej, by ją  
^eWnv&Z ^Uz za^atw ić, ponieważ teraźn iejszy  nie- 
e®łei r?stan  rzeczy przynosi nieobliczone szkody 

J Europie.
Ptzei)^ 0Mrwai de St. Petersbourg zapew nia, że 
®ia g ! y wa.^y rządow i rosyjskiem u zam iar zaję- 
hU) j e g ftrji wojskam i i strącen ia  księcia z tro- 
*»yśiałst P°społitym  w ym ysłem . Rosja n igdy  uie 
*U(j fl a 0 takiej akcji i teraz  nie zastanaw ia się 
%°Hi %. u ê dla tego, żeby uw ażała ją  za nie- 
że p a lob bardzo tru d n ą  do w ykonania, lecz, 
Z< w 8 p ując  lojalnie, chce spraw ę w schodnią 

•ftr zg°dn ie  z całą E uropą. 
eJci CZoraJszy telegram  podał treść  mowy p. 

0 sądI1-ita W Pa rhunencie francuskim  na  tem at 
*szy; t?!e Polubow nym , któryby rozstrzygnął 
P°Wjej i le trudności grecko-tureckie . B yła to od- 
»by j ,  na propozycję deputow anego Passy 'ego, 

a^ CJa w ystąpiła przed m ocarstw am i z wnió­
sł ten w orzenia takiego sądu, bo „czas już, by 
> ystk - cywilizowany sposób rozstrzygały  się 
**ettiy a6 m iędzynarodow e z a ta r g i /  Z te legram u 
Za°iep’r Pan B reycinet u zn a ł tę  propozycję 
?®ła ;gu yczn4 ' n iepotrzebną, albowiem  w łaśnie 
f ®go w ystępuje tym  razem  w roli ta-
rt neUsk' Zl0®0’ a co się tyczy specjaln ie  rządu 

0 ł a g o d ^ 0-’ *° on dokłada w szelkich usiłow ań 
°j°Wo Z6U' a r óżnic i załatw ienia konfliktu po-

is£ m h y ; Z a ta rg  m iędzy p arlam en tem  a 
Gby j “) skończy się niebaw em  rozw iązaniem  
^ aja. q  P18aniem  nowych wyborów na  koniec 
?°dobu0 dekret już je s t  zredagow any i
°Wi. p  ^  Zls - ju tro  będzie ogłoszony parlam en- 

^rzyezy'n eVre,t>s wyłuszczy przy tej sposobności 
zd 6 zu *ew°li^y do tego kroku, a 

8 lł°eześn ie a racbunek  ze swoich rządów. Ró- 
J eze.gół0w Przedstaw i prezes obecnego gabinetu  

Pr °gram  swojej polityki, k tó ry  m a 
n lar/  Pr/pe ^ ’ w yznanie politycznej
0aWisk° Za- wyborcami. N ie wiadomo, jak ie  sta-
te ZycJi w J]m,ą uPeiltarchowie, czyli przywódzcy 
. go. UCZbie nippin • iro ln ^  tn Bnwripm nilwov’ CzV w ‘" ° 0Ie. p ięc iu ; zależy to bowiem od 
8f0tłz% p r f Zy^ ie pięć odcieni połączą się pod 
j, jtpi Ze Rwn'r° SO, czy też  każde z osobna wy- 

ecydowan ilrn • °drębnym  program em . Ten brak 
a się ze strony pentarchów , je s t  tem

w y-

więcej uderzający, że dotąd nio kryli oni pod 
korcem  ani swoich celów, ani ideałów polity­
cznych.

W ielką zapew ne sensację wywoła we W ło­
szech wiadomość o niebezpieczeństw ie, grożącym  
wyprawie do Massawy. Coraz natarczyw iej dają 
się słyszeć głosy, że rząd da ł się w ciągnąć p! 
G ladstonow i w pułapkę, że zatem  najbliższym  
jego obowiązkiem je s t, jak  najrych le jsze  nap ra­
w ienie błędu ezyli odw ołanie wypraw y. Zdaje 
się, że i ta  spraw a wywrze bardzo puważny 
wpływ na rezu lta t przyszłych wyborów. Rzecz 
bowiem z M assawą je s t  taka, że A nglicy posta­
nowili pogodzić się z pow stańcam i sudańskim i, 
odstąpić im cały kraj w górnym  biegu N ilu i 
tą ceną kupić spokój E g ip tu . Rzecz oczywista, 
że gdyby przyszło do takiego porozum ienia m ię­
dzy rządam i angielskim  i egipskim  z jed n e j 
strony , a Sudańczykam i z drugiej, to W łosi 
w M assaw ie znaleźliby się wobec nader licznej 
arm ji m ahdzistów , a bez dostatecznej podstaw y 
operacyjnej. B yłaby to is to tn a  dla nich  pu­
łapka.

R u c h  s o c ja l is ty c z n o - ro b o tu ic z y  w Belgji 
je s t  teraz zupełną kopją tego, co się już  tam  
odbyło przed k ilkunastu  dniam i, tylko z tą  ró ­
żnicą, że w szystkie m iejscowości fabryczne, wio­
ski, dworce kolejowe i drogi , są  obsadzone przez 
w ojska, tak, że ani pożarów1 w zniecać, ani po­
pełniać m orderstw  anarch iści nie m ogą. Na 
dzień 27 b. m. zwołano w alny  wiec socjalistów  
belg ijsk ich  do Gandawy. Rząd ogłosił w n iek tó ­
rych m iejscow ościach stan  oblężenia i w ysadził 
osobną kom isję do zbadania  przyczyn rozruchów, 
a do owej k o m is ji, zostającej pod p rezydencją 
byłego m inistra  w gabinecie liberalnym , pana 
P irm eza, pow ołał profesora E m ila  de Leveley, 
znanego socjalistę te o re ty k a , au tora  „H istorji 
socjalistycznego system u1*. Inn i członkowie ko­
m isji są to profesorowie ekonom ji społecznej 
i praw a w un iw ersy tecie  brukselskim . Przebieg  
kom isyjnych n a rad  będzie og łaszał Journal de 
Bruxelles.

W e F ran c ji zmowy robotnicze w ybuchły 
w wielu m iejscowościach, ale do zaburzeń  dotąd 
nigdzie nie przyszło, oprócz tylko s ta rc ia  z żan ­
darm am i w C hateauvila in  przy zam knięciu przez 
w ładze adm inistracy jne p ryw atnej kaplicy  w fa­
bryce. Z resz tą  o tej spraw ie, nie m ającej nic 
w spólnego z ruchem  socjalistycznym , czyteln icy  
nasi już wiedzą. W szędzie, gdzie zmowy w ybu­
chły, robotnicy żądają  większej płacy, m niejszej 
liczby godzin roboczych i bezpłatnego opału. To 
o sta tn ie  żądanie dosadnie w skazuje, że ciężka 
tegoroczna zim a bardzo się przyczyniła do po­
w stan ia  robotniczych ruchów.

W  Decazevillu kasa bastu jących  robotników 
zaw iera 35 tysięcy franków . —  Składki z całej 
F ran c ji codzień przybyw ają, robotn icy  m ają  za­
tem co je ść  i o robotę nie dbają.

Z Rzymu oficjalnie donoszą, że lubo w P a -  
yji rozruchy socjalistyczne ju ż  się skończyły, j e ­
dnak w całych północnych W łoszech w zburzenie 
um ysłów  je s t  silne, a tu i owdzie wciąż w ybu­
chają  nieporządki, noszące w yraźne socjalistyczne 
piętno.

W  N iem czech m in isterjum  wydało władzom 
prow incjonalnym  rozkaz, aby ze względu n a  so­
cjalistyczne ruchy  zwróciły baczną uw agę na ro ­
botników' i ich zgrom adzenia, a zw łaszcza na ob­
cych robotników  i socjalno-dem okratycznych a g i­
tatorów , k tórych n a tychm iast polecono a resz to ­
wać i w ydalać na mocy § 28 ustaw y o socjali­
stach . ___________

Sprawozdanie inspektora przemysło­
wego dla Galicji.

IV.
P r z e m y s ł  d o m o w y  ś l u s a r s k i  w 

Ś w i ą t n i k a c h ,  o 21 kilom etrów  od Krakowa, 
je s t  od daw na znany, tak  ja k  i Św iątn iczan ie , 
W ieś to h isto ryczna, n iegdyś w łasność kap itu ły

k a ted ra ln e j na  Zamku waw elskim . Św iątniczanie 
n ie u legaii pańszczyźnie, lecz odbywali służbę 
kościelnych i służbę grobów królew skich na 
W aw elu —  co i dzisiaj je s t jeszcze ich zwycza­
jowym  przyw ilejom . W ieś ta  liczy 1.800 m ie­
szkańców . M ają oni po 1 do l 3/ 4 m orga ziem i, 
razem około 500 morgów. Rolnictw o n ie  może 
ich zatem  wyżywić, cała wieś trudn i się ślu sar­
stwem —  lecz do tąd  w sposób nazby t p ierw otny. 
600 ludzi w yrabia zamki, kłódki, kuchenne ru ry , 
drzw iczki do pieców, obcęgi, okucia do okien 
etc.; kłódki ich są  n a  pozór dosyć dobre, lecz 
konstrukcja  słaba, m aterja ł lichy. N ie m ają oni 
odpow iednich narzędzi i n ie  znają u ła tw iających  
sposobów wyrobu.

L udzie ci są tak b iedni, że naw et na jlich  
sze swmje narzędzia  jeszcze kupują s ta re  na ta n ­
decie. Robią zatem  i licho i dużo czasu zuży­
wają. N ie  może też być tam  mowy o nauce. 
Dziecko idzie do ś lu sarn i, ja k  do pola, p a trzy  
i ty le  co starsi um ieją nauczy się z czasem ; 
kobiety pracują tak  samo, słowem cała rodzina. 
P rzykłady  są w ym ow ne:

Piotr Lenczowski p racu je  sam  od 4 rano 
do 8 w ieczór i zrobi w tym  czasie 6 śred n ich  
kłódek. Tuzin sprzedaje  za z łr. l -20, m a te rja ł 
kosztu je 70 ct. N a tuzinie zarab ia  jn ie  licząc 
zużycia narzędzi) 50 ct. czyli za 16 godzin ro­
boty 25 ct. M a on żonę, tro je  dzieci, chałupę 
w alącą się i 1f i  m orga pola. N ędza tam  bezgra­
niczna, śp ią  na gołem  drzew ie.

Stanisław  Lenczowski, żonaty , tro je  dzieci, 
dom ek o 1 izbie. V2 m orga p o la ; rodzina cała 
w yrabia m ałe kłódki, 12 na 16 godzin roboty 
tuzin  sprzedaje za 62 ct., m a te rja ł kosztuje 40 
ct. —  cała rodzina zarabia zatem dziennie 22 ct..

M ichał Kotarba, żonaty, 4 dzieci, m atk a ' 
stara , domek o 1 izbie o 40 m etrach  sześcien­
nych zaw artości, 1 m órg pola. W yrab ia  na 16 
godzin  dziennej roboty tu z in  m ałych kłódek, 
k tó re  sprzedaje  za 60 ct., rna te rja ł kosztuje 35 
ct. —  zarabia dziennie 25 ct.

Ludw ik Synowiec, żonaty, 3 dzieci, dom ek, 
w yrab ia  dziennie  9 kłódek w artości złr. 1*20, 
m a te r ja ł 70 ct. —  zarobek za 16 godzin 37 ct.

Piotr Kotarba  p racu je  razem  z sąsiadem  
po tuzinie kłódek na 16 godzin za 90 ct. do
1 złr. M aterja ł 70 ct. —  obaj razem zarabiają 
na dzień 20— 30 ct.

A ndrzej Figiel p racuje we trzech  —  na 
16 godzin tuzin kłódek za 1 złr. M aterja ł 60 ct., 
zarobek dzienny 'dla trzech 40 ct.

Są to stosunki s tra s z n e ; i to się nazyw a 
dobrobyt w skutek  p rzem ysłu  domowego!

Dwóch tylko uczyło się nieco, m ają  lepsze 
narzędzia  i sprzedają  tow ar bez pośredników  
w K rakow ie za gótówkę. In n i w szyscy sp rzedają  
tow ar pośrednikom , żydom, nie za p ieniądze, ale 
za m a te rja ł i żywność. O czyw ista tracą  na  tom  
n iesłychan ie , są w yzyskiw ani po lich w iarsk u ; 
pośredn ik  dyktu je dowolne ceny kupna i sprze­
d aży ; grosza gotówki ci niew olnicy nigdy  do 
rąk  n ie  dostają i nie m ają  sposobu wyzwolić 
się z rąk  hyjen. D aw niej szły  tow ary św iątn i- 
ckie do Niem iec i Rosji i do K onstantynopola, 
ale i w tedy bez pożytku dla niew olników , lecz 
d la wyzyskiwaczy. Do Rosji droga zam knięta  
w skutek cła, w N iem czech niem ożliw a konku­
ren c ja  z hurtow nym  w yrobem  fabryk. N aw et 
w A ustrji, Salzburgu, S ty rji, Tyrolu , w W ęgrzech 
tow ar fabryczny ruguje  te ręczne wyroby.

In sp ek to r pow iada: „Ś lusarze  św iątuiccy
m uszą się na  to przygotow ać, że w kró tk im  
czasie na tow ar ich  zupełn ie  odby t u stan ie . By­
łoby to klęską dla tej m iejscow ości; ubytek  n a ­
w et tak  nędznego zarobku spraw iłby , że ludzie 
ci nie m ogąc bezw arunkow o utrzym ać się, m u­
sieliby albo w yginąć, albo w yw ędrow ać“ .

P rzem ysł ten oprócz w  Ś w iątn ikach  is tn ie ­
je  jeszcze we w siach Koźmice, Łyczanka, Ohoj- 
no, Olszowiee, Rzeszotory, S iepraw  i W rząso- 
wice, gdzie rów nież około 600 rolników  tym



ubocznym  zarobkiem  się tru d n i. Lecz m ają oni 
w ięcej roli, nie są  skazani przew ażnie na ś lu ­
sarstw o, robią tylko w " w olnych godzinach i 
jeszcze tan ie j, więc gniotą ceny św iątnic rie. 
P rzed  trzem a la ty  osiadł pewien przedsiębiorca 
w Św iątn ikach , k tóry  tam  założył fabrykę i ty l­
ko św iątn iczanów  zatrudn ia ł, m ianow icie 22 ślu ­
sarzy i 20 term inatorów . '"P ob ił on taką konku­
rencję reszcie Św iątniczan, że nie m ógł się ostać 
i p rzen iósł się do Krakowa. „P rzem ysł cen jako 
taki, pow iada inspektor, bezwarunkowo (?) dłużej 
u trzym ać się nie może, gdyż w ypiera go lepszy 
tow ar fabryczny.

Gdyby jednak , co się nie da przypuścić 
p rzem ysł ten , bądź przez pomoc państw a, bądź 
w inny sposób podniesiony został, gdyby towar 
św iątnicki był fabrycznie wyrobiony i udoskona­
lony tak, żeby m ógł konkurencję  w ytrzym ać, to 
wobec tej okoliczności, że Sw iątn iczanie obstają 
tw ardo  przy swoim przem yśle ślusarsk im  i nie 
chcą się jąć  in n eg o -za ro b k u , nastąpi h iperpro- 
aukcja, k tóra  na stosunki zarobkowe równie 
szkodliwie m usiałaby oddziałać. Jedynym  sposo­
bem  polepszenia doii Św iątniczanów  byłoby za­
tem , żeby młode pokolenie zostało przemysłowo 
ukształconem , tak, żeby po za domem mogło 
szukać i znaleźć zarobek."

Otóż z temi uwagami inspektora zgodzić się 
nie można. P ak tem  je s t, źe całe wsie tru d n ią  się 
ślusarstw em  i oa niego nie odstąp ią i 'z a w s z e  
ta k  będzie, syn po ojcu obejm ywać będzie w ar- 
s ta t, dopóki osady te n ie  w ym rą W ięc trzeba 
się z faktem  tym  liczyć, czyli to, co je s t  i nie 
ustan ie , ulepszyć, a nie je s t to wcale n iem ożli- 
wein. Gdybyśm y się lękali hiperprodukcji, to 
w łaściw ie niczego nie m oźnaby się imać. D la 
czego ma być h iperp rodukcja?  Jeżeli tow ar wy­
trzym a konkurencję, to może iść na cały św iat. 
W ięc w skazanem  je s t  postępow anie n astęp u h ce  :

M łodych Św iątniczan uczyć, już  podobno 
dwóch m iało stypend ja  dla nauki, lecz nie b a r­
dzo się nadali, a potem dwóch tr początek le­
dwo. Oo roku pow inien jeden  lub dwóch odda­
wany być na naukę.

Rów nocześnie trzeba otworzyć w Sw iątni- 
k ac t w arsz ta t wzorowy na to w yłącznie, żeby 
w nim na m iejscu m ajstrów  św iątuickieb i te r ­
m inatorów  uczyć, żeby ci ucząc się, pracow ali 
w tym w arsztacie dobrem i narzędziam i i £ uiep- 
szonem i „forteilam i" —  d l a  s i e b i e ,  na  swój 
zarobek.  ’ j  : m

’ 1 wuuuzOŚuiL trzeba, z a o p a t ry w ać  iSwiątili-
czan w dobre narzędzia i m a te rja ł po cenach en 
gros i doprowadzić do tego, żeby najbiedi ijsi 
n ie  koniecznie na swoją rękę pracow ał, ale u 
większych m ajstrów  za p łacą dzienną lub akor­
dową.

R ów nocześnie trzeba  założyć i udotować 
d la  wsi ślusarsk ich  tow arzystw o zaliczkowe i 
tow arzystw o konsum cyjne które ślusarzy w y­
zwolą ze szponów lichwy.

Oprócz tego trzeba urządzić stosunki h a n ­
dlowe, odbiór od n ieb  tow aru i sprzedaż, odbiór 
badź za gotówaę, bądź za zaliczką, a w tedy 
sprzedaż na  icb rachunek . Pow staje obecnie 
insty tucja k tó ra  snadnie tern zająć się może. a 
rączej pow inna tj. B a z a r  d l a  p r z e m y s ł u  
d o m o w e g o  w K r a k o w i e .  D otychczasow e 
s ta ran ia  u nas względem przem ysłu domowego 
chybiały  w połowie celu dlatego, że zajmowano 
się tylko nauką, a nie urządzano handlow ej 
s tro n y  spraw y. Tego zaś sam i ci przem ysłowcy, 
koszykarze, tkacze, czy ślusarze sam i sobie nale­
życie n igdy  urządzić nie zdołają.

Przy takiem  p o stępow an iu , tow ar będzn 
rów ny zagranicznem u, fabrycznem u. N ależy po­
staw ić tych ślusarzy  w tych w arunkach, w j a ­
kich się znajdują  fabryki, postarać  się o to, 
żeby były urządzone w spólne m otoiy, wodne, 
czy parow e i w spólne w arsztaty , gdzieby ślusa­
rze dokonywali pierw szych robót, a resz tę  w y­
kończali w domu.

Tym  sposobem  może być ten  wiekowy 
przem ysł ocalony, a nie potrzeba na to żadnycb 
cum bajońskich.

Tow ar dobry może być tańszy jak  zag ra ­
niczny, gdyż tu ta j pow inien w yrón pozostać za­
wsze w w arunkach  przem ysłu domowego t. j. 
całe rodziny  niech i dalej pracu ją , tylko wyzwo­
lone od lichw y i nauczone. P rzez  to zaś pozo­
stan ie  i te n  stosunek, że p raca może tu  hyc 
zawsze tańszą, jak za gran icą , p raca kobiet i 
dzieci w d o m u !  k tó re  bez tej pracy, wcale 
czasu swojego spożytkow ać n ie  m ogą, O ile 
wiem  toczy się rzecz ju ż  dawno o szkołę ś lu ­
sarską  w Św iątn ikach , czy w K alw arji. Oczyw 
sta. że każda p rak tyczna szkoła p rzyda się, lecz 
je że ’ ma, się skończyć na  szkole, jeże li r ie  bę­
dzie pow zięty cały organiczny plan , ja k  wyżej 
zo sta ł naszkicow any, to  nie może być wcale 
osiągniętym  cel, żeby siedlisko nędzy pracow itej 
zam ionić na pracow ity  dobrobyt. K r a j o w a  
k o m i s j a  d l a  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  
pow inna w tem  okropnem  spraw ozdaniu  in sp e­
k to ra  przem ysłow ego (lubo stosunki św iątnickie

nie były przecież dia in teresu jących  się temi 
rzeczarr tąjem i icą) umieść ponow ną pobudkę 
<łu przedsięw zięcia organicznej sanacji tego prze­
m ysłu św iątnickiego.

W przedm iocie tym możnaby obszernie 
rozpisać się, żeby uzasadnić  kon ieczność , ale i 
w arunk i tej sanacji. Sądzę jednak , ' źe już  i te 
uw agi pow inny przekonać, ‘ że in spek to r spraw ę 
tę jed n o stro n n ie  p rzedstaw ił, że sanacja  je s t  
m ożliw ą, jeżeli z p l a n e m  w szechstronnym  
podjętą zostanie

C zytelnicy poznali, ze spraw ozdanie pana 
JSliiAiatila : st pracowite i w ielce pouczające i 
zapew ne samo przez się oKazuje, ja k  dalece po- 
trzebnem  było zaprow adzenie tego urzędu. T rze­
ba tylko, żeby w ł a d z e  r z ą d o w e  lepiej 
inspektora  w spierały ażeby kraj z jego spraw o­
zdań więcej niż dotąd  korzystał.

Korespondencje.
Warszawa 19 Kwietnia.

(P) Ud dość daw na już  p rasa  rosyjska 
użala się, że przem ysł nasz zabija fabryki w gu- 
bern jach  rosyjskich i żąda dla naszych przem y­
słowców różnych u tru d n ień , słusznych  jakoby 
z tego w zględu, że ci przem ysłow cy są to p rze­
w ażnie cudzoziemcy, Niem cy, pijawki, ssące sło­
w iańską krew. W szystko to praw da, ale nie przez 
słow iańską m iłość do nas wszczęły tę  kam pauję 
dzienniki rosyjskie. In n y  był tu  cel —  cel sob- 
kowski, który w net w ystąp ił na wierzch.

Od tyraljesk ich  potyczek w gazetach  doszło 
do w alnej bitwy, jak ą  w imieniu m oskiewskich 
przem ysłowców wypowiedział p. Szarapow, se ­
k retarz  m oskiew skiego oddziału Tow arzystw a p o -. 
p ieran ia  hand lu  i przem ysłu.

P o w s t^ ą c  przeciw kolonizacji niem ieckiej, 
głów ny nacisk położył na germ anizow anie prze­
m ysłu K rólestw a Polskiego żaląc się na  to, że 
w obee nowego system u cłowego i tylu szczęś - 
wycb warunków  miejscowych, nie pow stał do- 
tycUczas u nas przem ysł polski lub rosyjski.

D ziwiąc się, źe , Niem cy na kresach zacho­
dnich przyjaźnią się z Polakam i" spodziewa się 
on, iż Polacy — po znanych w ydalaniach pru­
skich —  poznaj: swój błąd, wołając do Rosjan 
„ocalcie nas od Niemców, którzy  opanowali zie­
mię naszę i domy, ocalcie nas od przem ysłu, 
który gubi nas i w as". "  “ ....................

Jednakże złe —  które p. S. dostrzega 
w K rólestw ie Polskiem  —  m ożna oglądać w Mo­
skwie, P e te isb u rg n  i innych  m iejscowościach 
Rosji, bo cały przew ażnie przem ysł rosyjski, jako 
nowy i tan  nagle  w skutek ceł ochronnych  roz­
rosły, je s t cudzoziemskim w tem samem zna­
czeniu.

Cyfry podawane przez p. S. na udow odnie­
nie, że przem ysłowcy nasi m niejszy p łacą poda­
tek od przem ysłowców rosyjskich są rów nie fa ł­
szywe, jak  nieekonom iczne jego p ro jek ty  oddzie­
len ia  K rólestw a od C esarstw a g ran icą celną. — 
D la tego leż w w ystępie p. S. więcej się widzi 
gorącego patrio tyzm u jak  chłodnego poglądu na 
krajow e stosunki ekonom iczne w ogoluości, a na  
przem ysł w szczególność.. Za to in n y  nasz p rze­
ciw nik p. Czetwiczykow, będąc sam przem ysłow ­
cem, zap ragnął doraźniej wystąpić przeciw  prze 
m ysłowi K rólestw a przez zaprojektow anie tak w y­
sokiego opodatkow ania naszych jwyłącznie fabryk, 
aby one były zm uszone przenieść się w g łąb  Ce­
sarstw a. W skutek tego znalazło się grono prze­
mysłowców m oskiew skich, k tóre zam yślało udać 
się w charak terze  wyborców m oskiew skiego okrę­
gu przem ysłow ego do P e te rsb u rg a  celem s ta rań  
o przeprow adzei ie w czyn owych szalonych po­
m ysłów, m ogących jedynie tylko na  w iększe j e ­
szcze s tra ty  narazić  państw o, mz te, k tóre  pocho­
dzą z dotychczasowego zastoju.

N ic więc dz:wnego, że nasi przem ysłow cy, 
w idząc ten  ruch na liitji boj m ej, przesta li ufać, 
że on —  jako  broniący tylko in teresów  pryw a- 
tnycn  —  bez wpływu pozostanie na sfery r z ą ­
dzące, i w ystosow ał' do naczelnika gubern ji 
piotrkow skiej p. Zienowiewa prośbę o oficjalne 
odparcie niesłusznie im czynionych zarzutów . —  
W  tej odezwie, podpisanej przez blisko sto na j­
pow ażniejszych firm  Łodzi, Z gierza i P abianic 
położono głów ny n a ^ sk  na b łęd n ą  i poniekąd 
szkodliw ą dążność separa tystyczną, k tó ra  się u ja­
w niła  w tych  wszystkich zaczepnych a rtyku łach  
prasy  rosyjskiej.

Jak i wszakże będzie rezu lta t tej odezwy, 
tego o czyw scie  n a ra z ić  przewidzieć niepodobna. 
Pew nem  je s t  tylko to, że nasze sfery przem ysło­
we są przejęte g łęboką obawę i w idzą przed  so­
bą przyszłość podwójnie ponurą, raz z powodu 
powszechne stagnac ji w hand lu , a po drugie 
z powodu tych ciosówT, k tóre  przygotow ują 
d la nas nasi na jserdeczn ie jsi bracia  Słowianie.

Wiedeń 20 kwietnia.
(Reform a podatków  — reforma gimnazjów).

(X) P o a  w zględem  najw ażniejszej dla lu - 
dDości wogóle spraw y kieszeniow ej, czyli pod

względem  podatków; nie przyniosła cala Z‘R ^
teikam panja  Izby posłów tyle objaśnień, - -g 

budżetow e posiedzenie Izby panów, - r  
D unajew ski w dyskusji nad życziiwem i u a? za- 
h r. R ew estery  w ystąp ił z tak s z c z e g ó ł o w a : e. 
patryw aniam i, jak ich  w Izb ie  posłów 1 1 ^  
szcześm y nie słyszeli. Z apatryw ania  te. c 11 ^  
dzą się odnieść do praktycznych zamiarów* ^  
po stan o w ień , s treszczają  się w następuj’1, .... 
o św iadczen iach : p(r

M in ister nie je s t  wcale n ieprzyjaciele111 
datku osobistego dochodowego, ani też RLg ■' 
za odroczeniem  reform y system u podatko ^
owszem, za przyspieszeniem  tej reformy. Obe ^  
atoli je s t chw ila n iestosow na; obecnie żf aB • 
tylko ulg z powodu złych czasów, a na to P .0 
stwo zgodzić się nie może, gdyż wydatki się 
zm niejszają, przeciw nie, coraz większe wys ^oj- 
do państw a żądania. N adto ustaw y ugodowe 
mą cały ten rok. Skoro ty lso  stosunk ' ekono 
czne się polepszą, m in ister natychm iast pr°J 
reformy p o n o w i ,  lecz nie w tym  celu^ z 
bogatycn w łatw y sposób zubożyć, ani też, z ^  
ubogich zbogacić, co est zbyt trudne , B e’ 
rozkład był spraw iedliw y, bez ubytku doc ^
państw a. M onopolu soli znieść nie mo/ma ;..&ez‘0, 
tysięcy, ludzi w Salzkam m ergut i w Galicji ( j 
stałyby  pozbaw one zarobku. Lecz co do s ° 
b y d l ę c e j  spodziew a się m inister, że oię I 
cięż uda w ynaleść sposoby je j potanienia.

D eficytu adm inistracyjnego wcale t1'1 11
km dyt państw a doskonały, zaufanie w w ypł '■* 
niezacnw iane. Pokój zapewniony o tyle, źe vfS 
stk ie państw a go chcą utrzym ać, lecz mi 0 t 
żaden człowiek jco do przyszłości g w aran t0^  
nie może. M inister ufa, że jeżeli nad zw jc2 
elem entarne  klęsk: nie zajdą i pokój m z° s 
nie przerw any, nastąpi i eKonomiezne polep 
nie i zupełne w yrów nanie budżetu, z ito rc  
wkłady nadzw yczajne stopniowo będą ustęp- 
Nadzwyezaj były rozumne i głębokie, p raw d 1 
m ądrością stanu  nacechow ane uwagi, ż e r z . ( ^

te?

może się kierować żadną doktryną, ale musi 
sować się do potrzeb i w łaściw ość’ państwa-

N iem niej zajm ujące ob jaśn ien ia  dał m .c 's n
G a u t s c h  co do swoich zan ''a rów . Je s t 
p r z e c i w n i k i e m  podziału gim nazjów na  niż 
i wyższe, gdyż obecnie ukończenie niższego

s*0

nie znaczy, nikom u się na nic nie przy 
(praw ie jednym  farm aceutom ), a pow staje tiflhpi 
stwo (?) szkół przem ysłow ych, handlow ych sp< 
cjalnych do których znaczny p rocen t młodzi® ^ 
skierow ać należy. N auki k lasyczne w gim m ii 
m ają służyć do dan ia  podstaw  wykształceni! 
m anita-nego .

Nie m ożna użyć m etody służącej do in n J| . 
celu przy językaah now ożytnych, lecz nak 
usunąć  dzisiejszą krytyczną m etodę uczenia 8* 
rożytnych języków  która do un iw ersy tetu  nalez>j 
W  w y ż s z y c h  klasach należy utrzym ać szs (P 
w ym iar nauii przyrodniczych.

L iczba 56.000 uczniów gim nazjalnych ', ,
18.000 uczniów szkół realnych  —  je s t  przeraź? 
jąeą . Co za los czeka tę m łodzież? Objaśnię] 
tę uzupełniają poprzednie dane w Izbie p 
a" w Przeglądzie szczegółowo rozebrane. Zg£ “v 
na rycn łą  i g run tow ną  reform ę, zgoda na 
m anie wysokiego poziomu, zgoda na o d p ro w ad ź  
nie bodaj : nołowy m łodzieży od gimnazmW 
ale tylko w tak im  razie, jeże li owo iąirró  s t j  
szkół zawodowych, specjalnych, niższych, 
dn ich  i w yższych, s tan ie  się faktem . D otąd d°. 
piero są próby i zam iary —  a n a jm n h  aW 
prób —  w Galicji. Więc reforma szkól śrem*
a zakładanie szlcóe nowych 
nie  naglące.

zawodowych to za

X-iist ćlo ZEBecLstł̂ cji.
(O  wszystnich rzeczach i  o niektórych innpc 

Pisząc do pism a w aszego o tem, co się R 
siwej mej głow ie błąka, — nie m cm  ani zanfl?1̂  
nauczania  kogokolwiek —  bo m y starzy  
m atury  nie zdaw aliśm y —  ani nadz.ei, ażeW 
słowa moje wywoływ ały polem ikę w pism? ’ 
ja k  to koresponden t w asz „z D ulib" pragnie 
bo pisma nasze m ają w ażniejsze, tak zW»D 
e u r o p e j s k i e  kw estje do rozbieran ia  — a . 
poprostu  piszę dlatego, że szanow na R ed a^J  
pozw ala pisać i obiecuie drukow ać, a ja  pj" 
zw ycząjony do tego, że ile razy  na zebrani* I 
sąsiedzkich zacznę coś prelegow ać, wszyscy 
m ilczą zaw z;ęcie, albo w ysuw ają się po jed n e11! 
do przyległych pokoi, —  chciałbym  od czasu 
czasu wyrzucić z duszy, co ją  p rzygn ia ta , bo P. 
każdym  takim  „wylewie uczuć" sypiam  spoh°J 
niej i lewy bok mój nie tak mi ciężko dolega- 

Jakżeż  w am  tam  sm utno m usi być 
we Lw ow ie! cały tydzień  W ielki m usieie 
pow strzym ać od sk ładan ia  publicznych bo'* 
jednej z 10,000 wielkości narodow ych (p1, 14', 
szam, że tak  m ałą  cyfrę naszych wielkośćP P 
staw iłem ) i nolens volens będziecie m uśieh P 
przestać  na obchodzie pam iątkow ym  śmierć 
cichego Boga-człow ieha, co bez reklamy



.bez bukietów  i wieńców laurow ych 
*eg0 dzie ła : odkupienia dueho-

^ość ? Wadzieśeia wieków wTkrótce mini*", a ludz 
n,aHiua jeden  nie postąp iła  naprzód w oce:- 
MśCje ^ ^ d z i w e j  zasług i i dziś jeszcze goto- 
4 °b sv ^ °^  ^ó łc ią i octem w aszych dobroczyńców,

■ JPywać kw iatam i h istrjonów  i kuglarzy.
1 kies, ciężkim roku spichlerz u m nie pusty

• ? iezby fc pełna, ale przyszlę wam gul- 
aranże • który z w aszych n iestrudzonych
ha owacyjnych zechce otworzyć składkę
^łovvit®ńczenie na p łó tn ie tej  chw ili, kiedy 
chańsjf  ’ ?z^ »Diva“ , czy Sem brich, czy Ko- 
Mel|j ,a, i ja k  mi Bóg m iły nie wiem, ja k  tę 
bó(jt^  s° narodow ą nazw ać) —  słowem, kiedy to 
ttóu ° Zasiadło na pierw szem  miejscu niejako 
przg^J^ .óstaw ią jącem , a rzesze czcicieli pod 
ptzed •dc^wem st arcńw pow ażnych defilowali 
i l;a , niosąc w darze złoto, a oprócz m yrry
brn6 z,dła —  w ieńce laurow e i w ieńce sre-

hig ^ ® i e r a ć  m ożnaby ze śm iechu, gdyby to 
t&k sm utne i poniżające. 

ią8v czemże zdołacie w ynagrodzić praw dziw ą
* czem zapłacicie za praw dziw e po- 

{*°d SiUle '— jeżeli najw yższe nadgrody rzucacie 
pigr„; ?PJ osób, k tórych jedyna zasługa szerokie 
  ' wyrobione g a rd ła ?
ku . 'jiłoch starorzym ski w najw iększym  upad- 
lc0’o cbwili na jstraszn iejszej niew oli wołał ty l- 
hie .b  i zabaw y,“ wy już naw et i chleba 

-ąaacie —  dla was dosyć zabawy.
** więc bawcie się. 

lUbiK takieh zabaw nowom odnych należą i 
czy : Usze i bankiety pożegnalne, m niejsza o to, 
s°btio' ' zasłnży ł na to, czy nie, ale je s t  spo- 
bie tpŝ . d° w ypow iedzenia mówek w praw dzielip v,_ypuwieuzeuia m ow ea  w p ra w a zie
to ^ g ic h  i do podkadzenia pochlebstw em , a i 
Uiv®0s warte, nie wiem tylko, dla czego dzień- 
ty i . zaraz donoszą o tern urbi et orbi, że

kowie lub M ościskach żegnano bankietem  
i ^ o n e g o  dla m iasta  i  okolicy niejakiego Ł a- 
° °sza i że ten Ł apigrosz został o b y w a t e -  

h o n o r o w y m  K ulikow a lub  M ościsk. 
Czem dziś ty tu ł obywrate la  i w czem  leży

n°row ość?
Pam iętam , że byłem  n iegdyś na  bankiecie 

i C an? m  dla je n e ra ła  D w ernickiego,_ ale co 
.. rnicki to n ie  T rom tadrack i —  ani M ierz-

yzythi Pr °pos jubileuszów , to ucieszyłem  się, 
j.Ubii?0 sPrav,7ozdanie wasze z odbytego obchodu 
Ś1ałem SZ0W:eS0 P- O ktaw a P ietrusk iego . Pom y- 
^akto Kob*e’ jeszcze rozum ni ludzie u nas.
K i e d ^ rabnie  P1 Oktaw odsunął od siebie od- 
bapr(; r Zlalność za błogie skutki autonom ji naszej,
t j j t Zn° P- Wolanowski chciał go zrobić a r c h i -
tylko ^ teS° w spaniałego gm achu. „Ja  jestem  
Maę.j Prostym  m urarzem  —  powiada p. Oktaw — 

azUi'e m- Przez łat 25, a ja  przez la t 25 za- 
łjm, „]„dz‘aiT  i r yay W tym gm achu wspania- 

na jak ich  fundam entach  gm ach ten

*&an s  z  d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

Jerzego ZEToersa.
p  (c G g dalszy).

aur oddaw na był twoim ulubieńcem  —
Ze^ozony horoskopów. —  Innem u nie

^ jesz  na  w *ełe rzeczy, które u niego tole-
.u jogo, w edług m nie i wielu innych  Otworem *,:-i ■ ’ ’,̂,'z0czys ° re !a  niebezpiecznym , a chyba nie za- 

Styż ,)2jZ’. lz niam y powody do obaw na  serjo, 
• re się .rzeczy i zachodzą okoliczności,

kją, jeżs krępują, a w końcu może nas zad ła- 
■Pńbła 1 Przec*w nim , dopóki jeszcze czas, 

hf0 ? an ^ .n ie  w ystąpim y surow ością. 
w4 daktyl182 P^asek na pustyn ię  i miód lejesz 
n ,P°czeł ~~ zaw ° łał  Gagabu, i w argi drgać 

*nno D ziś nic nie je s t  tak, jak  być
„ ? n» m / Przyjść m usi do ciężkiego boju, ale
/ * ° * i e o ^ r Ze’ tyłko na  t0 5 Da t0 - -  1 *waw?
a  któż <ł0 i nderzy ł się w czoło i w usta. —  
2Cznia ? q j?0 je s t  lepiej uzdolniony od mego 
; a. nasZp będzie przodowym rycerzem  w walce 
A s k rz y a f rtawę’ drugim  H or H u t’em , który 
u ^  chce • karcza słoneczna złego pokonał, 
p u r y .  ^ Ci® m u skrzydła  obłam ać i poobcinać
t S F t  togo n i .  biada’- ^ iad.a moi panow ie, czyż 
t,. kot i ,^le P°jm iecie, że lew głośniej ryczy, 

Z n . ! .? 0* 00 j.aslniej  świeci, n iż lam pa 
pi°^ ię  w am S m ' W ontaura takim , ja k  je s t,
hńCle jak  ńnl W Prz eciwnym  bowiem raz ie  postą-
biau’ zdrowe ^ i ° W,iek’ k tó rW z obawW bólu z^ '
kaR ’ biada i • kaza  ̂ s°bie powyrywać. Ach 
j e i 3  az kawoM Jai.kie p a r^ la t będziem y m usieli 
zor!  .nie * k> będ% odpadać i krew  popłynie, 

n iemv „ °emy doczekać się tego, że sam i 
" " I m  P?zarci,

y wiemy eo§ 0 tym  w rogu, —  rzekł

stoi, za to ja  odpow iedzialności nie b iorę na sie­
bie, choćbyśc e m nie r !  stylko adresam i, ale n a ­
w et Fukehugiem  uczcić chcieli i naw et m i ­
s t r z e m  architektów  m nie m ianow ali.*

Mój Boże ! ćwierć w , ‘ku dobiega, jak  m a­
my autonom ię, kosztuje ona p raw :e ' tyie, ile 
B ism ark przeznaczył na w ykupienie ziemi pol­
skiej w Poznańskiem . W szak sam e Rady powia­
towe, a je s t  .oh 74, kosztu ją w przecięciu każaa 
plus m inus 6000 złr. rocznie —  a więc w szyst­
kie około 450.000 złr., co przez 20 la t robi 
okrągło 9 milionów, —  czyli 18 m ilionów  marek 
niem ieckich —  a W ydział krajowy, a Sejmy, a 
urzęda gm inLe, a s tra ty  czasu i koszta podróży 
1924 człtnków  Sad. powiatowych, obliczm y się 
dokładnie to do 100 m ilionów  m arek b ism ai- 
kowskich wcale nie w iele zabraknie. *?■' «

A jakie rezu lta tu  ?
I  p. Ok„aw ma dla czczego ty tu łu  a r c h i ­

t e k t  y brać ua siebie odpow iedzialność za ty le 
m ilionów zm arnow anych.

D a iSt er viel m  ge&eheidt dazu;
Pam iętam  epokę gdy uchw alono ustaw y za­

pew niające krajow i sam orząd.
Po kilkudziesięciu latach  gospodarstw a n ie ­

m ieckiego, po zm arnow aniu  olbrzym ich ? dóbr 
koronnych , i sta rostw  —  zdawało się, że kraj 
pod sam orządem  rozkw itnie i odrodzi «ię nie 
tylko m aterja ln ie , ale  i m oralnie.

R ady powiatowe, to będzie pom ost m iędzy 
zw aśnione,ni stanam i —  w łościanie ~ i panow ie 
pracując w spólnie d la  dobra powiatu podadzą 
sob, ! dłoń zgody itd . itd . i w szystkim  się zda­
wało, że autonom ja to lekarstw o cudow ne na 
w szystkie rany społeczeństw a naszego.

Jed en  tylko ś. p. M aurycy K ra sm su 1 —  co 
sercem  i um ysłem  górow ał nad  wieloma i co 
jasno i poważnie p a trza ł w przyszłość —  on je ­
den tylko, choć nie zapoznaw ał korzyści, jed n ak  
k iw ał głow ą i m aw iał: „A utonom ja to straszn ie  
rzecz droga —  kraj nasz . n ie  zniesie tego cię- 
ża ru “ . Aje i on obaw iał się tylko w ydatków —  
a pełen by ł nadziei w dobre skutki uchw ał sej­
m owych.

B iedr.^ p. M au ry cy ! Z łam any p racą i w ie­
kiem m usia ł patrzeć na to, jak  nadzieje jego 
i jem u podobnych więdły listek  po listku  — 
duch Boży, k tóry  unosił się nad  twórcam i ustaw  
autonom icznych —  duch powolnej pracy nad 
uszlachetn ien iem  ludu —  nad jego m aterjalnym  
rozwojem —  odleciał od nas —  pozostały m a r­
twe i bezpłodne paragrafy  —  a ciężary są tak  
w ielkie, że kraj cały toczy się w przepaść ru iny .

M aterja ln ie  straciliśm y m iliony —  strac i 
liśm y dw adzieścia la t na  bezpłodnej p racy  — 
a cośmy zyskali m oralnie n iech odpowiedzą ru ­
chy zb jeckie ua M azurach i kradzieże dokony­
w ane podczas pożaru w Stryju  przez okoliczne 
chłopstw o.

Ale co to wszystko znaczy w obec chw ały 
jak ą  przynoszą narodowi polskiem u nasi wielcy, 
nasi sp iew acj —  wszak niedaw no czytałem  
w jednym  z pism lw ow skich, że dopóki rodzą

się u nas wTslcy artyści,’ dopotąd da jem j io w ćd  
żywotności naszej ;— więc precz z narzek an ia ­
mi —  precz z p e ss /m iz m e m ! R am ię do ram ie­
n ia !  toiw at! N iech żyją nasze wielkości opero­
w e! W iw at!

___________ Sta, y  dziwak.

K R O N I K A .
Mianowania. Krajowa dyreacja skaibu za­

mianowała koncepistów skarbowych: Karola Sabudę, 
Jam . Anczakowskwgo, Justyna Czapelskiego, Ju lja- 
na Żółtanieekiego i Leopolda Jaczmierskiego in ­
spektorami podatkowymi, zaś konceptowych prakty­
kantów skarbowych : dra Jana  Kaniego Skwar- 
czyńskiego. Wojciecha W altera, Antoniego Babonia, 
Józefa Kurka i Karola Czerniaka koncepistami skar­
bowymi. " " "" "  '

Dla Ludwisi, córki ś. p. jen, Heydenreicha 
złozono już dotąd na ręce p. dyrektora Zimy, według 
nadesłanego nam dzisiaj wykazu, 2,823 zł.

Stypendjum im. Ludwiki Niezabitowskiej o 
rocznych 210 zł. nadał p. Włodz. Niezabitowski 
Marjanowi Kamińskiema, uczniowi IY. klasy gimna­
zjalnej we Lwowie,

Koncert p. Kochańskiej na rzec* Towai„j- 
stwa muzycznego przyniósł 20u0 zł. dochodu. A r­
tystka odjeżdżając ze Lwowa wyraziła życzenie, ażeby 
odsetki tej samy , były użyte na stypendjutu dla 
ucznia konsewatorjum lwowskiego.

D o k to ra t .  Pan Józef FranciszekDoorowoisui, 
rodem ze Lwowa, kandydat adwokacki w Bielsku, 
otrzymał dnia 19 b m. na tutejszej wszechnicy sto­
pień aoktora praw.

Akcja ratunkowa dla Stryja. P. N auce- 
stnik Zaleski rozesłał do wybitniejszych osób w mie­
ście zaproszenia na zgromadzenie w celu ukonsty­
tuowania „krajowego komitetu pomocy dla pogorzel­
ców miasta Stryja." Zgromadzenie to odbędzie się 
dziś, we czwartek o godz. 7. wieczorem, w sali po­
siedzeń c. k. namiestnictwa.

Na dzisiejszen posiedzeniu Racy miejskiej, 
które odbędzie się o godzime 6 . jest między innemi 
wniosek w sprawie subwencji dla Stryja. ‘Afir

Datki płyną z wszech stron obficie Piękny 
przykład dał jeden z tutejszych restauratorów swoim 
kolegom przeznaczając aochód brutto z dnia 27 hm. 
na rzecz pogorzelców.

Telegramy , z Wiednia, któreśmy otrzymali 
wczoraj po zamknięciu numeru, przyniosły nam wia 
domości o odezwaniu się całej prasy wiedeńskiej 
z wielkijin współczuciem dla dotkniętych katastrofą 
mieszkańców Stryja Podnosimy to jako objaw nader 
dla nas sympatyczny i witamy go z radością. Dzien­
niki wiedeńskie długi czas systematycznie ignorowa­
ły Galicję, albo niektóre uważały nawet za w łaści­
we usposabiać przeciw niej jak najgorzej inne pro­
wincje Austrji. Nic dziwnegu, że , wskutek tego 
następowało z obu stron oziębienie, wyradzające się 
nawet w pewną wzajemną niechęć. Dzisiaj nastąpił 
zwrot, który znajdzie niezawodnie w całym kraju 
uznanie.

Sympatyczne odezwanie się Wiednia jest

starszy  z kapłanów  z Chennu —  lubo m y tam 
n a  południow ym  krańeu państw a zdołaliśm y 
zdała od siebie pow strzym ać niejedno, co na 
północy niby rak zdrowe nasze ciało toczy. R ze­
czy obce nie są już  tu ta j prawie za nieczyste 
i tyfoniczne *) uznaw ane.

—  Nie są prawie za n ieczyste uznaw ane? —- 
zaw ołał przełożony horoskopów —  powiem ra ­
czej: szukane, pieszczone i czczone. Jak  pył 
z w iatrem  przez szpary  domu drew nianego, 
w cisaa się cudzoziemczyzna do obyczaju języ­
ka, do domów a naw et do św iątyni, a na  tron ie  
następców  Ra siedzi potomek, ,

—  H o la l —  odezwał się w tej chwili głos 
wchodzącego arcykap łana —  trzym aj język  na 
wodzy i n ie  waż się używać go przeciw  temu, 
k tóry  j  s t króleip naszym, i jako  rep rezen tan t 
Ra, berło dzierży w tych krajach.

Przełożony horoskopów sk łon ił się w m il­
czeniu. W szyscy b iesiadnicy  pow stali na  pow ita­
nie A m eniego, k tóry  im uprzejm ie i z godnością 
skm ąl głową, usiadł na swojem krześle i zwra­
cając się do G agabu, rzekł spokojnie:

—  W idzę w as nie po kap łańsku  w zburzonych 
Cóż to tak  zw ichnęło rów now agę dusz waszych?

—  M ówiliśmy o c u d z o z ie m cz e  de tak  gw ałto ­
w nie w dzierającej się do E g ip tu  i o potrzebie 
staw_< nia je j oporu.

—  W  w alce te j znajdzieem  m nie zawsze 
w pierw szym  szeregu —  rzek ł A m eni. —  M ie­
liśmy już  n ie  "mało 3o zniesienia, a nowe w ia­
domości, odebrane z północy, m ocno m nie zm ar­
tw iły.

—  Ozyżby nasze wojska klęskę poniosły?
—  Owszem, odniosły zwycięstwo, ale znów 

tysiące naszych ziomków padły ofiarą ś m v re ' 
w bitw ach . pochodach, Ram zes żąda now ych 
zastępów . K w aterm istrz P aak er doręczył mi _ist 
od naszych  przy jació ł otaczających k ró la , a na­

*) Do Tyfona czyli Bellu należące.

m iestm kow i pismo królew skie, zaw ierające roz­
kaz p rzysłan ia  m u ' 50 tysięcy wojawnikow, a 
poniew aż cała kasta  rycerzy i w szystkie ludy 
pom ocnicze stoją ju ż  pod bronią, m ają być po­
wołani i w ysłan i do A zji poddani św iątyni, k tó ­
rzy pola nasze upraw iają.

Szm er n ie z a d o w o le n ia  w szczął się po 
tych słow ach. Przełożony horoskopów  tu p n ą ł 
nogą, a G agabu z a p y ta ł.

—  Cóż m yślisz począć?
—  Poczynić przygotow ania do spełn ien ia  roz­

kazu królew skiego — odrzekł A m eni —  i bez­
zwłocznie przełożonych w szystkich  św iątyń w m ie­
ście A m ona zwołać na  radę. K ażdy w ąwoim 
przybytku  w inien błagać bóstwo o m ądre n a ­
tchnienie. Gdy poweźmiemy postanow ienie, trze ­
ba b id z ie  przedew szystk iem  skrzepić chw iejny 
um ysł nam iestnika. Kto dziś by ł ODecny przy 
jego  m odlitw ach?

- v  Kolej była n a  m nie —  odezw ał się p-zeło- 
żony horoskopów.

—  Po uczcie pójdzież ze m ną do m ego m ie­
szkania —  rzea ł A m eni. —  Ale czegóż to n a ­
szego poety n ie  m a w waszem gron ie?

W tej chw ili w szedł P en tau r na  podw órze
i pok ło riw szy  się swobodnie i z godnością m nym  
biesiadnjkom , a nisko A m eniem u, p ro sił go, żeby 
m u pozwolił Lepego p asto ia  Tetę posłać z leka­
rzem N ebzeehtem  do eórki paraschicy. A m eni 
sk in ą ł na  znak  przyzwolenia i zawołaL:

—  A niech  się  sp :eszą. K w aterm istrz  P aak er 
czeka na  n ich  przed  wielką bram ą i będzie im 
wozem  towa-zyszył.

Gdy P e n ta u r opuścił b iesjądnikćw , s ta tszy  
z kapłanów z C hennu, zw racając się do Ame 
niego, zaw ołał:

—  Z apraw dę, ojcze, tak  a nie nączej w yobra­
żałem  nobie waszego ooetę. P odcnny jeśn up 
boga słońca, a postaw ę m a książęcą. Zapew ne 
■i sz lachetnego  pochodzi rodu ?

— Ojciec j_go jest skromnym ogiudnłk.em,—



bowiem w czarnym obrazie katastrofy jeanym z ja ­
śniejszych promieni, któro w serca apatycznych, 
ztospaczoaych mieszkańców rlac mogą napowrót 
otuchę i nadzieję

Oto są głosy prasy wiedeńskiej :
Fremdenblatt pow iada: Taka przerażająca

rozpacz nie może pozostawić serc niewzruszonych 
w  całej monareliji Wiedeń, jak  zwykle okaże całą 
swą wielkoduszność —  nie zważając na narodowe 
albo polityczne różnice. Okropna niedola woła o 
szybką pomoc.

Tagblatt znów m ów i: Wszyotkie partje parła 
mentu zawotują finansową akcję pomocniczą —  
miłosierdzie ludzi prywatnych nie da ozeKaó na 
siebie... Stryj powstanie z gruzów niezawodnie.

orstadt Z tg  w o ła : Natychmiastowej pomocy 
dla okropnej nędzy! Znowu nadszedł moment, 
w którym okażą wszyscy mieszkańcy Austrji, że 
czuj^ się cząstkami jedne' wspólnej całości, ' że to 
uczucie jest eilniejszem od wszelkich narodowych i 
politycznych swarów. Każdy mieszkaniec państwa 
przyczyni się wedle sił do niesienia pomocy, A także 
rząd , sejm y, Rada państwa przyczynią się energi­
cznie. Zjednoczonymi siłami uda się odbudować 
Stryj !

Podobnie odzywają się inne dzienniki. Wszy­
stkie otwierają listę składek.

Nie podobna nie uznać szlachetnego tonu po­
wyższych odezw prasy wiedeńskiej —  w imieniu 
nieszczęśliwych głosy te podnosimy z uznaniem i 
wdzięcznością.

Rada miejska wiedeńska uchwaliła jednomyśl­
nie bez dyskusji 3000 zł. dla pogorzelców Stryja, a 
referent wiceburmistrz p. Steudel wyraził nadzieję, 
że za przykładem stolicy monarcbji pójdą inne mia­
sta w całem państwie, a prywatna dobroczynność 
mieszkańców i Wiednia i innych miast wystąpi 
w całej wielkości. W motywach wniosku czytamy, 
że m, asio V edeń uważało sobie za obowiązek przyjść 
Stryjowi z pomocą.

Katastrofa stryjska. Komitet ratunkowy 
w Stryju działający od niedzieli, wzmocnił się i 
ukonstytuował, wybierając prezesem p. br. Romaszka- 
na, zastępcą starostę p, M. Monasterskiego. Earon 
Czedik, generalny dyrektor kolei państwowych, przy­
rzekł w drodze telegraficzne) wszelkie ułatwienia na 
kolejach państwowych. Na tej podstawie komitet 
wystosował prośbę do gen. Dyrekcji o wolny, albo 
przynajmniej jak najtańszy przewóz materjałów bu­
dowlanych do Stryja. Do p. Namiestnika Zaleskie­
go wystosowpmo petycję o ulgi w ściąganiu po­
datków.

 łila pogorzelisku pracuje bataljon piechoty i
oddział pionierów, oraz robotnicy z przedmieść, oko­
ło gaszenia tlejących zglibzezy i rozbiórki gruzów. 
Pogorztlisko podzielono na dziesięć okręgów; w ka­
żdym jest jeden technik, kierujący robotami. Są to 
pp. Kuhn, Rzewuski, Maleski, Przybyłowski, R a i­
ner, Wolski, Mańkowski, Piszczek, Bronikowski i 
Zajączkowski.

Z pod gruzów dobywają ciągle jeszcze zwłoki 
spalonych żywcem. Jeden z przybyłych opowiadał 
nam wczoraj, że liczbę ofiar można śmiało przyjąć

na 60. Dotychczas skonstatowano , dziewiętnaście 
spalonych.

W  wielu miejscach ogień tiar jebzcze przez 
wtorek i środę. Większy ogień wybuchł na pro­
bostwie, stłumili go natychmiast żołnierze i ocalili 
przytem dwóch dziadów, którzy spali najspokojniej 
w sieni. Podobny wypadek zdarzył się w browarze 
obok kolei, gdzie na pierwszem piętrze zapaliło się 
na nowo zboże, a pod tym magazynem na dole mie­
szkali ludzie, którzy nie przeczuwali, iż lada chwila 
może ruLąó' sufit i zasypać ich gruzem i gorącym 
popiołem i węglem. Pożar ten ugaszono. Wielki o- 
gień wybuchł w nuey na środę w tej części miasta, 
gdzie stał m agistrat

Gaszenie takich większych pożarów, idzie bar­
dzo opornie, gdyż tylko jedna jest sikawka, a wo­
dy brak.

Ze Stryja wyjechało już do tej pory koleją o 
koło 4500 osób, przeważnie Iziaelitów. Reszta lu 
dności w części porozjeżdżała się po wsiach oko­
licznych, w części zaś obozuje pod Olszyną i na 
Łanach. Zarząd wojskowy ze Lwowa w ysłał do 
Stryja dla tej ludności trzydzieści namiotów.

Składki na rzecz pogorzelców do wczoraj K o­
mitetowi miejscowemu przysłane, wynoszą około
12.000 u .  Dary *in natura11, nadchodzące każdym 
pociągiem, bywają natychmiast rozdzielane między 
głodnych.

Ja k  już pisaliśmy, wszyscy stracili wszystko 
co mieli. Składki idące zewsząd zaspokoją na razie 
potrzeby tej klasy ludności, która była dawniej u- 
boższą. Najprzykrzejszą jest sytuacja ludzi z kias 
inteUigentnych, którzy również wszystko postradali, 
a nie moe ą pójść do komitetu z prośbą o za­
pomogę.

Z profesorow gimnazjalnych stracili literalnie 
wszystko Dyrektor M isiński, prof. Terladziński, 
Lemoch (wyniósłszy z domu ośmdziesięcioletnią bab-, 
kę i wyprowadziwszy żonę z dziećmi, w ó e ił by n 
ratować doknmenta, ale było już za późno, odzież 
na nim palić się już zaczęła, więc m usiał uciekac), 
Jan ik  z żoną i 5 dzieci, Halagarda, Kosiński, Hor- 
bal. Prof. Fedusiewiczowi spalił się dom. P. Kan- 
nenberg wyjechał przed pożarem do Lwowa, zosta­
wiwszy mieszkanie zamknięte — wszystko spłonęło 
do Bzczętu. P. Tuzinkiewicz asystent, . mógł tylko 
chorego ojca uratować z płomieni.

W  równem położeniu są kupcy, lekarze, urzęd­
nicy. Firm a Leehicki i K osterk;ewicz straciła około
60.000 zł. majątku. Dla tych wszystkich pożądaną 
jest koleżeńska, obywatelska pomoc.

Ogółem straty poniesione w Stryju p rzy jąć  mo­
żna co najmniej na 6“miljouów. Spaliło się oprócz 
kościoła rz. kat. i głównej synagrgi, 50 kamienie 
piątrowych, 150 domów murowanych, • a przeszło 
400 drewnianych. Wubec zaciekłości pożogi, mało 
kto m iał w ogólnem zamięszaniu tyle przytomności 
umysłu, ażeby ratować kosztowności, papiery w ar­
tościowe i gotówkę, straty  więc mienia prywatnego 
są bardzo wielkie.

Przytomnością umysłu odznaczyli się urzędni­
cy pocztowi, pp. Tempie i Kawecki, którzy widząc 
rozszerzający się po mieście ogień, wszystkie posył-

■ ------ — - '  pi*
ki towarowe i pieniężne spakowali i umieścił1 j,, 
wnjcy : między listami był nadany kilka chwil V 
tem list na 200.000 zł. ^eP-

Smutne szczegóły donosi jeden z kores? ^  
tów zo Stryja. Oto cofnięto 9 batalion pieebo * ^  
powrót do L w ow a; pozostała załoga o  1 -jj 
(200 ludzi), i 48 pionierów, nie mogli r rze rc, c„. 
i wczoraj podołać nawałowi pracy, gdyż o ^  
raz to w noweni miejscu wybucha. Tłumaczy 8 
tem, że ciągle jeszcze panują silne wiatry i 
rzają tlejące zgliszcza.

Mieszkańcy zaś pogrążeni są w zupełm * 
tji. Chłopi z okolic niektórzy przywozą wik 
inni przyjeżdżają, ażeby rozkradać rzeczy 0t*D,8U8: 
wane pod gruzami. To samo robi miejscowa 11 j 
stra, która tak się . rozbestwiła widokiem °SU ńr(, 
klęski, że się odgrażała, iż i resztę domów c 
ocalały puści z dymem. Woisko byłoby Wi§° 
niecznie potrzebne, żydzi uciekają z miasta g j 
darni przed groźbami hołoty rozbestwionej. Z j* .# 
z ocalonych piwnic Lechickiego wykradli z*08 Ł 
wielki zapas francuskich win, a co nie mogli Ul1 # 
wypili i potłukli na miejscu. W ielu wałęsa si? 
mieście jeszcze, chociaż dużo już tej hołety are 
wano i osadzono w areszcie wojskuwym. MnyS ^  
hnltajstw a z całej okolicy ściągnęło do Stryja 
rabunek. ,

Z a c n e  z a b ie g i Fan J .  T., przeczyć , 
w nrze 89 naszego pisma o wypadku pokąsania u 
giej dziewczynki, Weroniki Majkowskiej przez 1“  ̂
wściekłego, rozpoczął zaraz starania o to , 
dziecko wysłać do kliniki Pasteura w

Trićgjl
W tym celu udał się nagrzód do J .  E. P 
miestnika, potem do wicemarszałka p. Pietrus 
i do członka Wydziału krajowego, p. WeJ eszjZl g 
skiego z zapytaniem, czy można hczyc na »°' 
władze naczelny poprą te zabiegi, zwłaszcza, 
brem byłoby, aby z chorą dzieweczką wyje® ^  
który lekarz na odbycie całego kursu studjów 
teorologicznycb w klinice Pasteura.

Tak p. Namiestnik, jak  i członkowie 
łii krajowego, oświadczyli się bardzo przych 
dla poruszonej przez p. J . T. myśli, i przyrze - 
gorliwie go wesprzeć w jego B taraniach.

Pan J .  T. otworzył więc listę suładek i 
s ła ł do naszej Redakcji 5 zł. jako ofiarę z JŁ 
strony na podróż tego dziecka. Żywimy nadziejS' 
za jego przykładem pójdą inni, i że niebawem 28 
rze się potrzebna kwota. Zapewne także Dyre*®Ł 
kolei Karola Lndwika zrobi ze swej strony w sz- 
ułatwienia. Podróż' ze Lwowa do Paryża tr&e 
k'asą, nie powinna kosztować więcej nad 80 * 
Utrzymanie w klinice Pasteura jest bezpłatne, 
powrot, po uleczeniu, mógłby już być dokonany ® 
koszt rządu austrjackicgo. Więc gdyby szło tylk1 
wysłanie dziewczynki samej, to zebranie na u  
trzebnej k w o ty , nie przedstawiałoby zbyt8 
trudności.

Z p o w o d u  zapowiedzianych manewrów je81' 
nych, na które przybędzie do Gaiicji Najj. F» 1 
areyksiążę Rudolf, powstała pogłoska, a jedno z P1® 
tutejszych notuje ją  z dodatkiem, że jest w.arogodn ' 
iż główna kwatera cesarza będzie w Lubieniu

odrzekł arcykapłan, —  k tóry  w praw dzie ogród 
nasz  p iln ie i um iejętn ie  upraw ia, ale w postaw ie 
n ie  ma nic szlachetnego i je s t  nieokrzesany. 
P en tau ra  oddał wcześnie do szkoły, a my u ta­
lentow anego chłopca wychow aliśm y na to, czem 
je s t.

— Jakież on urzędy spraw uje w św ią tyn i?
—  N aucza na jsta rszych  uczniów szkeły wyż­

szej gram atyki i wymowy; je s t  także znakom itym  
obserw atorem  gw iaździstego nieba i na jzdo ln ie j­
szym  z pomiędzy naszych tłóm aczy snów —  
odrzekł G agabu. — Ale otóż i on z powrotem ! 
Do kogeź P aaker m a zaprowadzić naszego ząją- 
kliw ego ch iru rg a  i jego  pom ocnika?

—  Do przejechanej córki paraschity  —- od­
rzek ł P en tau r. —  Ale cóz to za szorstk i czło­
w iek, ten  kw aterm istrz  ! Głos jego  spraw ia mi 
ból w uszach, a lekarzy naszych  pow itał tak, 
ja k  gdyby to byli jego  niew olnicy.

—  No, by ł rozdrażniony  z powodu polecenia, 
k tc e mu da ła  królew na —  rzek ł łagodząc a rcy­
kap łan  —  a n iestety , jeg o  uczynna p o b o żn o ., 
n ie  zdołała zmiękczyć jego  szorstkiego z n a tu ry  
usposobienia.

—  A b ra t jega  — odezw ał się jed en  ze s ta r ­
szych kapłanów , —  k tó ry  nas przed kilkom a laty  
opuścił, i k tóry  m nie ob ra ł by ł sobie za przew o­
dn ika  —  by ł bardzo m iłym  i potulnym  m ło­
dzieńcem .

—  A ojciec jego —  rzek ł A m eni —  był je ­
dnym  z najznakom itszych, najdzieln iejszych , a 
obok tego najrozum niejszych ludzi.

—  To chyba po m atce odziedziczył złe sk łon­
ności.

—  I  to nie. M atka jego  je s t  łagodna, uprzej­
m ą i m jkkiego serca kobietą.

—  Alboż dziecko m a być koniecznie do rodzi­
ców podobne ? —  zapy ta ł P en tau r. —  Przecież 
n igdy  żaden z synów' św iętego wołu nie odzie­
dziczył znam ion po ojcu.

—  Czyli, w edług ciebie —  rozśm iał się Ga­

gabu —  choćby ojciec P aakera  był Apisem , to 
kw aterm istrz  zawsze tylko do chłopskiej obory 
będzie się godził.

P e n ta u r  n ie  zaprzeczył, tylko uśm iechnąw ­
szy się rzek ł:

—  On pozostał tem, czem by ł jeszcze w szkole, 
gdzie go chłopcy, z powodu jego  k rnąbrności, 
leśnym  osłem  nazyw ali. B ył on siln iejszy  od 
wielu z n ich, a jed n ak  nie było dla nich  w ię­
kszej uciechy, jak  drażn ić  go do wściekłości.

— Dzieci są okru tne —  rzek ł arcykapłan  —  
widzą one tylko zjaw iska a nie p y ta ją  o ich przy­
czyny. N ieudolny uchodzi u nich  za równie w in ­
nego, ja k  leniw y, a P aak er n ie posiada przym io­
tów, k tóreby  mu pobłażliw ość ich zjednać m ogły 
Ja  —  dodał Araeni, zw racając się do kapłanów 
z C hennu —  dbam  wielce o swobodę i wesołość 
u naszych  wychowańców, gdyż krępując w erw ę 
m łodzieńczą, pozbawiam y się sam i najlepszego 
naszego pom ocnika. Z łych  skłonności w chłop­
cach n ic g runtow niej i łatw iej w ykorzenić nie 
je s t  w stau ie , jak  w spólne ich a swobodne za-

awy. Uczeń je s t  najlepszym  drugiego ucznia wy­
chowawcą.

—  Ale Paakerow i swawola kolegów w cale r ie  
pom ogła— odrzekł kapłan M eriapu W ciągłej walce 
z niem i spotęgow ała się jego  szorstkość, k tó ra  go 
teraz  czyni postrachem  jogo podw ładnych  i wiele 
serc od niego odwraca.

—  B ył to najn ieszczęśli1 ,szy z chłopców powie­
rzonych mojej pieczy —  odparł Am eni —  i zda­
je  mi się, że wiem d la c z e g o : Jem u  brakło dzie­
cinnego usposobienia, kiedy la tam i by ł dzieckiem 
jeszcze ; bóstwo odmówiło mu niebiańskiego daru 
lekkom yślności. M łodość w inna być potu lną, a 
on od dzieciństw a był pełen p retensy j. Figle 
sw oich kolegów b ra ł P aak e r na serjo, ich  żarty  
uw ażał za głupotę, ich  psoty za objawy n ieprzy- 
jaźni, a jego  ojciec, n ierozsądny  tylko na  pui k - 
cie w ycńowania, zam iast do uległości zachęcał go

do oporu, w przekonaniu , że tym  sposobem z 
h a rtu je  go na rycerski żywot m o h ara* ).

—  Słyszałem  nieraz o czynach rnohara—  
zwał się s ta rszy  z kapłanów  z C hennu— aln fi1 
wiem dokładnie, czego w łaściwie jego godnoś-. 
nim  w ym aga.

— W in ien  on -  odparł G agabu— z wybrafl 
odważnem i ludźm i kraj n ieprzyjacielski p r z e b i j  
gać i upew nić się o charak terze i liczbie lud*1 
ści, zbadać k ierunek  gór, dolin i rzek, s p o s t ^  
te u ia  swoje spisać i zdać z n ich  sprawy rnisl r/ 
wi w ojennem u**), k tóry  w edług tego pocho 
wojsk rozporządza. e'

—  W ięc m L r  pow inien być zarówno w szu1 
w ojennej ja k  w sztuce p isan ia  biegły.

— T raih ie  w yrzekłeś, i ojciec P aak era  h y łń  
tylko bohaterem , ale jednocześn ie  i p isa rzeIr  
którego zwięzłe a jasne  rapo rta  pozw alały p 1 1 , 
rzeć kra j p rzezeń  zbadany, jakby się nań ze sz,v‘ 
tu  góry patrzy ło . On pierw szy otrzym ał 
m onara. Król cen ił go tak  wysoko, iż tylk<
swoich i od m istrza  wojennego rozkazów zależny
go uczynił. .

—  Ozy on ze szlachetnego rodu p o c h o d z iłr ,
— Z jednego  z n a js ta rszy ch  i n a js z la c h e ti11 

szych w całym  kraju. Ojcem jogo by ł s ła w n y ^  
jownik Assa —  odpow iedział przełożony horo-e 
pów —  a do tego on sam , gdy w zrósł w wys° 
pow agę i ogrom ne bogactw a, pojął za żonęs)*; 
wicę królew ską H or-em -heb , k tóra, podobnie . y 
n am ies tr  k, posiadałaby praw o do tronu, 
dziad Ram zesa n ie  był zapom ocą zam achu sta 
w ydarł berła je j rodzinie.

—  W aż swoje w yrazy— rzek ł Am eni, prze.rj " 
jąc  poryw czem u starcom!. Ram zes I  je s t  i 
stan ie  dziadem naszego króla, w którego
przez m atkę p łynie krew praw dziw ych put,ynak
bog‘ słońca. (C. d- D %

*) M ohar — bohater.
**) Tyle co ministrowi wojny.
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Wiszni u hr. Fredry, 
kat u ^  sPrawie melioracyjnej donosi komuni- 
8Wo ydziałn krajowego ro następuje: M inister-
§al. ^ . ^  wewnętrznych uznało operaty techniczne 
BejtQ biura meljoracyjnego dla uchwalonych przez
^o^ied? ustaw mejjoraeyjnyeli za zupełnie od- 
flo pr ’\ taK’ że nie zachodzi już żadna przeszkoda
®ankeja nia tych ustaw  do sankcji cesarskiej,
biesie ta j etlna^ nastąpi dopiero w maju, gdyż 
taoyjn nie Przez rząd preliminarza funduszu roeljo- 

państwa spóźnione zostało ze 
żyły w ' na inne kraje koronne, które nie przedło- 
> pr? , . m' nie swych ustaw i operatów technicznych 
Operat 1Dl0!*'e projektowanych robót meljoraeyinych. 
i trni^- t6- tycz*l s' li regulacji rzek Kisieliny, Łęgu 
S’ębinr \  które  wykonane być mają jako przed-

krajowe, tudzież osuszenia bagien Ni- i ^ - ; .  Rudnickich, oraz regulacji Brnia starego

Hiu8(, a' mających się przeprowadzić przez przy- 
e spółki wodne.

^Pr a w <)Z(laiiie m e te o ro lo g ic z n e  z dnia 22 
■a 1886. 9 godz. rano.

8tanie Z' e” wczorajszy był pogodny przy zmiennym 
\  n nięha i wietrze wschodnio południowym. 
tbH).  ̂ niebo się zupełnie wypogodziło. Średnia 
^Ziś !ira!‘Ula byta 2 .8°, najwyższa 6 .6 °, najniższa 

nacl runem —  2.4° C.
W p j rognoza na dobę następną od godziny 12 tej 
^ re tró *111' 6 ^U'a ^  kwietnia w promieniu 50 ki-

Przy wietrze o zmiennym kierunku od E. do 
Zpjj’’ eniperatura się znacznie podnosi, stan nieba 

y. wilgoć powietrza mierna, pogodnie. 
dał /j G n ie z n a  donoszą, źe p. Ossowidzki sprze- 
kapjf''.^, wieś Mąkownicę niejakiemu panu Collin, 

a iście niemieckiemu, 
cz-j .-“ l!tlv tyczny  w y n a la z e k . Wiadomą jest rze- 
bap e, to nieraz zachodu potrzeba, aby w czasie 
p0K eilB̂ wa z wystawieniem Przenajśw Sakramentu 
d; poH°ne^°’ lub utrzymać ogień w kadzielnicy.
ptz \  tym względem przem .sł wielką kościołom 
trep. s'* przysługę wyrabiając rodzaj sztucznego 
k;ru.a’ który gam się pali zwolna bez dmuchania.

taki węglany rozłamuje się na dwa lub wię- 
ZapaipWa^ 6w, w m iejscu. rozłumanem zapala się 
■Ogj ką łub przytyka się do gorejącej świecy, a 
W .  zw°lna tląc się ogarnia całą powierzchnię 
ko^0a' *Teieli chodzi o pospiech, trzeba z kilku 
Zą0gj w węgiel do ognia zbliżyć. Węgiel ten nie 
V p, ^ttgoci, dla tego najlepiej przechowywać go 
po "i'* według potrzeby wydając kościelnemu 
Jedjj 'Va'tku, objaśniwszy go wpierw co do użycia, 
jeijy razowa próba najlepiej rzecz objaśni. Poda 
fralla a(tres kościelnego, który na próbę przesyła 
\?Pa70 Pudełka, zawierające 100 sztuk za 3,50 m. 
I w  * upakowaniem. K lister Heinze. Berlin N. O. 

8adenstr. 73 (Przegląd kościelny).
k r u k .  W  Czasie czytamy: 

przy “ "  księgarni katolickiej Dr. Małkowskiego 
4awn Anny oglądaliśmy księgę niezbyt

wydaną, a jednak dziś bardzo rzadką. Jest to 
^yp P- n. Dictionnaire mongol-russe-franęais, 
^zbiu C0̂ aUfc przez niepospolitego znawcę mongo- 
oggj ’ Zl°mka naszego Józefa K o w a l e w s k i e g o ,  
tfydr 1 ta’ towarzysza Mickiewicza. Dzieło zostało 
\  dwU ne w Kazaniu w latach 1844— 1846 
dem °c wielkich tomach in 4-o, olbrzymim nakła- 
specj ?ara Nikołaja I., który w tym celu założył 
°dia(; n:ł i jedyną w Europie drukarnię, poleciwszy 
jy t ezeionki mongolskie, idące z góry na dół. 
litej J  6P°ce był Kowalewski profesorem zwyczajnym 
Zai%  Uf^ Itlongolskiej i rektorem uniwersytetu w Ka- 
Bzko} ’ P^zniej powołany przez Wielopolskiego do 
^ g ł ó w n e j  w Warszawie, na katedrę historji 
tej ’ wykładał w niej przez cały czas istnienia
^Bztał ZeehnicL  a następnie pozostał, gdy ją prze- 
t W C7 °  na uniwersytet rosyjski w roku 1870.
l^w ie n i w  U kUka w Warszawie. Otóż, gdy za 
piaf2e ruk tego słownika był ukończony i egzem-
Pierw uarowi (któremu go autor dedykował) i
*ozes/ zorzędnym instytutom naukowym w Europie 
dzie,faUlle’ P°żar zniszczył nie tylko cały nakład 

co ważniejsza, drukarnię takim kosztem 
dzi6j.a °n^- '— Nowej więc edycji tego znakomitego 

1116 Iaozila się rychło spodziewać. P . Mił- 
Pnbiic, ten egzemplarz od zarządu bibljoteki
^ l i k a t ó W wraz z kilkoma tysiącami du-
° ^ skich Cennycb dzieł teologicznycli polskich i ła- 
*Zą<j i; ’ grom adzonych tam po zniesieniu przez
dołu klasztorów na Litwie, Wołyniu, Po-
Jcfit j,;(j Jkrainie. Egzemplarz zaś ten Słownika
tze aut 2 dwóch przechowanych w księgozbio- 
Podajowj’ ^tóry pani Kowalewska, po śmierci męża, 

W  ^y^a bihljotece publicznej w Wilnie.
Szewski T o w a rz . B u rs y  im. J .  I. Kra-

Pr2veg0 w Stanisławowie uwiadamia niniejszem, 
aezuiów ® — tO biedn.ycli a pilnych i zdolnych 
?la Cej , gimnazjum stryjskiego (z pierwszeństwem 
| eżeij —  Ustne lub pisemne zgłoszenia —

ego nół 8 zaoPa tr2one świadectwem z osta-
N a  2  ’0cza szkolnego i metryką chrztu —  przyj- 
atsław. Za<t Bursy im. J .  I. Kraszewskiego w Sta-

* » * L K rsla  1 *•

■)stry „ w y " a w o r“ wycięło Biło  Polakom 
w najświeższym swoim numerze 

Oto co pisze :
„Dtmbica, miasto w razennej Polsce pod Tar­

nowem, liczy 4000 mieszkańców, 1 j. 3200 żydćw, 
a 800 chiześciar.. 'W  lutym b. r. przed wyborami 
do nowej rady gm innej, 1 ułożyła się inteligencja 
dembicka z żydami, żeby w radzie zasiadała połowa 
ehrześcian a połowa żydów, * to na zasadzie „ró­
wni z równymi“. Bracia mojżeszowego wyznania 
udali, że przystają na ten układ 1 oehofą. Nadzieje 
Polaków były najróżowsze; inteligencja zacierała 
ręce, radując się z góry z zapewnionego sukcesu —  
a właściwie założyła ręce, sądząc, że nie potrzeba 
agitacji, bo można polegać na słowie braci mojże- 
szowego wyznania,

Coż się sta ło?  Oto nowa Rada, wyorana na 
lat sześć, przedstawia się w takim składzie : 17 ra ­
d n y c h  ż y d ó w ,  a l c h r z e ś c i a n i n ,  8 z a ­
s t ę p c ó w  r a d n y c h  ż y d ó w ,  a 1 c h r z e s -  
c i a n i n !  Ten rezultat byłby śmiesznym, gdyby 
nie był tak smutnym. Żydzi — jak widać z tego 
faktu, mają wpływ nietylko w mieście, ale lekcewa­
żą sobie wpływ inteligencji miejskiej na okolicę. 
Żyazi wierzą w to, że inteligencja tamtejsza nie ma 
już sił do podjęcia rzuconej rękawicy, źe już nie­
zdolna zawołać: „nie wszystko jeszcze stracone!“ 
Wziąć się do twardej praey nad podniesieniem ludu 
mazurskiego z moralnego i materialnego zaniedba­
nia, i ostatecznie sama tym sposooem ratować się 
od..,, zagłady".

Pomijamy dalsze namiętne a niesłuszne wy­
cieczki B iła , na nutę kolonizacji mazurskiej na R u ­
si. Cytując sam fakt, mieliśmy na myśli, że istotnie 
inteligencja miasta Dembiey zasługuje, ażeby błąd 
jej ostro wytknięty został, jako lekkomyślne zanie­
dbanie własnych interesów.

Skorowidz miejscowości. Proszeni jesteśmy 
o zamieszczenie następującej odezwy:

„Z powodu opóźnionego nadesłania niektórych 
wykazów urzędowych, do sumiennego i dokładnego 
wykończenia wydawnictwa niezbędnie potrzebnych 
„Skorowidz miejscowości"' w kwietniu oddany do 
druku, będzie p. t. prenumeratorom z początkiem 
czerwca rb. rozesłany. Prenumeratę w kwocie 2 zł 
przyjmuje nadal księgarnia i drukarnia O. Zuker- 
kandla i syna w Złoczowie." -

Redakcja  ̂Skorowidza * 
Przytem przysłała nam redakcja „Skorowidza" 

jeden arkusz na okaz, dla przedstawienia, w jaki 
sposób pracę swą ułożyła. —  Owoź znajdujemy, że 
w samej rzeczy układ ten jest praktyczny, Idzie 
naprzód nazwa miejscowości, potem starostwo, dalej 
sąd powiatowy, urząd parafjalny, pocztowy i tele­
graficzny, wykaz odległości od tych urzędów, liczba 
ludności, komenda wojskowa uzupełniająca i nazwi 
sko właściciela.

K ra ltć w  21. kwietnia. Rada miejska na od­
bytem dzisiaj posiedzeniu uchwaliła datek 1.500 zł 
na rzecz pogorzelców Stryja i ustanowiła lroiuitet 
dla zbierania składek w mieście naszem na rzecz 
pogorzelców,

K ra k ó w  21. kwietnia. Do wczorajszego listu 
o pizebiegu walnego zgromadzenia członków Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, dodać mi wypa­
da kilka szczegółów. Do tezy referenta przyjętej 
większością głosów dodano, że przeciążenie nauką 
daje się uczuwać z tego powodu, iż umysłowe i fi­
zyczne wychowanie młodzieży nie jest traktowane 
jtdnomiernie.

Sprawę wprowadzenia mundurków szkolnych 
referował prof. Leopold Świerz.

Referent wykazał, jak bardzo pożądaną byłoby 
rzeczą, gdyby ów projekt przyszedł do skutku. Mun­
dur powstrzyma studenta od swawoli poza szkołą, 
wyrodzi w nim większe poczucie swej godności, 
zmysł do porządku, karność... ńoieśni on także soli­
darność pomiędzy studentami, gdyż wszyscy będą 
się wiedy widzieli równymi, skoro zniknie różnica 
ubioru. Dalsze zalety tego systemu jest, że władze 
szkolne mają ułatwioną kontrolę, której teraz, zwła­
szcza w wielkich miastach niepodobna utrzymywać. 
Za umundurowaniem przemawiają także inne wzglę­
dy ; przedewszystkiem wchodzi te w grę wzgląd 
ekonomiczny, bo nie ulega wątpliwości, że mundurek 
pociągałby za sobą znacznie mniejsze koszta, aniżeli 
zwykły ubiór.

W dyskusji nad tvm przedmiotem świetnie 
bronili wniosku o wprowadzenie mundurków pro­
fesorowie uniwersytetu Rostafiński i Bobrzyński. 
K ruszyli z nimi kopje, sprzeciwiając się wnioskowi, 
pp. Fischer, J, Fetelenz, W armski i Trzaskowski.

Większością 32 głosów (75 przeciw 43) zgro­
madzenie, jak to wczoraj doniosłem, przyjęło wniosek 
K oła krakowskiego: „Walne zgromadzenie wyraża 
życzenie, żeby władze szkolne zaprowadziły w szko­
łach średnich mundury dla młodzieży."

Do tej notatki o zjaździe nauczycielskim dodać 
muszę inną o najeździe N . Reform y  na Stanisława 
hr. Tarnowskiego, i o niegodziwym ataku, którego 
ze Btrony wspomnianego pisma sta ł się on przed­
miotem.

H rabia Tarnowski jeszcze w lutym zapadł na 
chorobę gardłową która wymagała bardzo trosali' 
wego pielęgnowania. Z tego powodu czcigodny pro­
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fesor ciągle odraczać m usiał odczyty; które zamierzał 
urządzić na cele dobroczynne w Krakowie, we Lwo­
wie i w Warszawie. Kiedy stan jego zdrowia o tyle 
się polepszył, że lekarze pozwolili mu w dnie po­
godne na krótki czas opuszczać pomieszkanie, idąc 
za -s7.1achetnym popędem dobroczynności, z naraże­
niem nadwątlonego zdrowia urządził nr. Tarnowski 
w Krakowie odczyt o Mh-hale Czajkowskim . Ż« to 
było rzeczywiście narażeniem się, przyznają wszyscy 
Błuchaeze odczytu. Prelegent, przeczytawszy zaledwie 
kilka kartek, stracił głos prawie zupełnie i m usiał 
prosić pewego znajomego (zdaje mi się, że jednego 
ze swych studentów), aby go wyręczył.

Ale dla N . R e f  o) m y  wszystko jest niczem. 
jeśli choazi o to, żeby napaść na politycznego prze­
ciwnika. W ystąpiła tedy z patetycznym, jak zwykle, 
artykułem , nazywając karygodnym niedbalstwem to, 
że hr. Tarnowski, wybrany na delegata do rady 
szkolnej krajowej, nie był dotąd ani na jednem jej 
posiedzeniu. Trudno się nawet oburzać tem nowein 
wystąpieniem organu liberalnego

Jestto chorobliwy objaw, mogący obudzić tylko 
szczere politowanie, tem Dar dziej że przypisać go 
należy wzburzeniu żółci, temu drugorzędnemu sym­
ptomowi groźnej febry powyborczej.

Odozyt hr. Tarnowskięgo (ubiegłej soboty) 
zgromadził bardzo liczną publiczność. Znakomity 
prelegent, oceniwszy główne utwory powieściowe 
Czajkowskiego, w Których mimo maniery, podobień­
stwa charakterów i opisów, wiele się mieści zalet 
tak wielkich, że nigdy o nich literatura nie zapo­
mni, przeszedł na temat Czajkowskiego jako czło­
wieka. Jeżeli w pamięci naszej zachowujemy dzieje 
mężów, którzy mogą nam być wzorem — powiedział 
prelegent —  to powinniśmy także pamiętać tych, 
których życie zawiera w sobie przestrogę. Do nieh 
właśnie należy Czajkowski. Niegdyś gorąco przywią­
zany do swej ojczyzny, przeszedł na mahometanizm, 
sądząc, że w ten sposób więcej będzie mógł dla niej 
działać. Wieszczym duchem natchniony przestrzegał 
go Krasiński, że wszedł na fałszywą drogę, odrzu­
cając wiarę ojców i źe po tej drodze dojdzie do celu 
wprost przeciwnego niż zamierzał go osięgnąć i do... 
samobójstwa.

Jakoż spełniła się prorocza przepowiednia. — 
W  smutku płynęły dni renegata na ziemi tureckiej. 
Rozczarowany, widząc jak zfudne były jego rojenia, 
wyparł się wreszcie i Mahometa. Duchowy jego 
proces wszedł w nową fazę i oto nieprzejednany 
wróg Rosji wyruszył do Kijowa, aby czołem ude­
rzyć przed ikonostasami prawosławia. Chaos pojęć, 
brak podstawy etycznej wypiętnował się w jego pi­
smach i doprowadził starca, stojącego już nad gro­
bem — lo samobójstwa.

Publiczność przyjęła odczyt gorącemi oklaska­
mi, żałując tylko, że nie słyszała go w całości z ust 
ulubionego prelegenta.

Katastrofa stryjska obudziła także tuta; nuder 
żywe współczucie. Komitet, który utworzył ^ ę  pod. 
egidą ks. biskupa Dunajewskiego celem zbierania 
środków pomocy dla pogorzelców, apeluje ćo znanej 
ofiarności Krakowian, a z pewnością odezwa jego 
nie przebrzmi bez skutku. Prócz ks biskupa, w skład 
komitetu weszli: prezydent dr. Szlacbtowski, pp. 
Paweł Popiel, Ludwik Dębicki, J .  Fischer, Zygmunt 
Cies! kowski i Stanisław Tomkowicz.

Na razie złożyła tutejsza Kasa oszczędności 
dla dotkniętycn kieską kwotę 300 z ł r , zaś W ydział 
powiatowy zaraz na pierwszą wieść o pożarze wy­
sła ł telegraficznie 150 złr.

O zamachu na MaKupa msgra Izquierdo 
w Madrycie są następujące szczegóły :

Sprawca, Galoetto Cotilla, oddalony wikarjusz 
klasztoru żeńskiego, czekał już od pół godziny przed 
spełnieniem czynu u bramy katedry w ubraniu księ- 
żem i w gronie duchownych, zgromadzonych u wej­
ścia na przyjęcie biskupa. Kiedy biskup wstępował 
na schody, strzelił Cotilla trzy razy z rewolweru. 
Biskup upadł, zaniesiono go do zakrystji.

Licznie zgromadzona ludność wzburzyła się 
niesłychanie. Jeden z kaznodziejów przemówił na­
tychmiast z ambony, pragnący uspokoić lud. Chcia­
no sprawcę na miejscu ubić. Ocalony przez policję 
zeznał przed komisarsem :

„Nic możecie sądzić mnie z góry, przed sądem 
wytłumaczę wszystko. Nie jestem m ordercą; w szyst­
kie moje prośby odrzucono, więc chciałem pomścić 
przynajmniej krzywdę mego honoru."

Biskup, którego rany są śmiertelne, był zwo­
lennikiem panującej dynastji i nie m Qł  przyjaciół 
wśród części kieru oddanego don Carlosowi. Królo­
wa Krystyna wybuchła płaczem na wiadomość o t)rm 
zamachu.

S e n sa c je  budzi w Paryżu skarga sądowa, 
wytoczona przeciw cesarzowej Eugenji przez jakieś 
młode dziewczę, które utrzymuje, że jest jej córką. 
Adwokat Laire narzucił się sam na protektora tej 
małej i wniósł skargę.

Dziewczyna pozostaje w klasztorze, a jako jej 
pełnomocnik występuje jej ojciec, Korsykanin, wie­
rzący niezachwiamie w słuszność swej sprawy, nie- 
umiejący jednak na jej poparcie przytoczyć nic nad 
to, że dziewczyna jest nadzwyczaj podobną do ce­
sarzowej. — Powszechne panuje przekonanie, że 
sądy odrzucą pozew Korsykanina, któremu się prze­
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wróciło w głowie, i adwokata, który w ten sposób 
szuka rozgłosu.

Okropność. To „kiuyuc! Co .a  figle niewia 
aura wciąż nam płata! Na kwietniowej szachownicy 
znów niejeden dostał mata.

Bo gdy z nieba tak uruanie błysnął nagie 
promień złoty, naród —  wiosnę pragnąc uczcić — 
pozastawiał paletoty. O, pośpiechu zbyt niebaczny! 
O, wiosenna rojeń maro, nazbyt wcześnie szłaś do 
banków ze zwyczajną twą ofiarą. Nazbyt wcześnie, 
zapatrzona w uśmiechnięte nieb błękity, paletoty 
zamieniłaś w zgoła niegrzejące kwity. Nie przeczu­
łeś nawet tego, o Ikarze czysto lwowski, jakie 
wkrótce na cię spadną rozczarowań gorzkie troski. 
Co się działo z tobą wtedy, gdy obudzon o poranku, 
obaczywszy zamieć śnieżną, pomyślałeś: „Płaszcz 
mój w banku!“? — W bieli szat twych negliżowych 
stać musiałeś jak Nioba, i raz pierwszy może w ży­
ciu los cię zmienił w bankofoba.

Rozdzierają twoje serce cierpień krocie, zgry 
zot Krocie; w chmurnym splinie dui przepędzasz, 
śniąc o miłym paletocie. I  o jedno tylko błagasz: 
„Niechaj nieba choć ustrzegą, aby zimno nie prze­
trwało aż do chwili »święconego«!“ Bo, niestety, 
rzecz wiadom a, że nadzieją porwań z łu d n ą , łatwo 
palto zastawiłeś, lecz wykupić ci je trudno.

Finanse króla bawarskiego. Z Monachjnm 
piszą : Fremdenblatt wiedeński wystąpił z oficjalną 
notę, zaprzeczającą, jaKony podróż cesarza Franciszka 
Józefa do Monacbjnm pozostawała w związku z fa­
ktem, że kasie gabinetowej króla bawarskiego grozi 
katastrofa Zaprzeczenie to w tutejszych wyższych 
kołach wywołało wrażenie bardzo przykre. Wszak 
całe obywatelstwo wierzy silnie, iż niemasz w E u­
ropie monarchy, posiadającego miljony, któregoby 
nie usiłowano „naciągnąć11. Przed kilku miesiącami 
jeszcze była taka sytuacja, że oficjalny organ wie­
deński nie mógł nawet wystąpić z podobnem zaprze­
czeniem : wówczas macanojeszcze na wszystkie strony 
czy nie da się gdzie zaciągnąć pożyczki. Dziś postać 
rzeczy zmieniona. Teraz już król nie decyduje o tem, 
w jaki sposób kasę gabinetową wydobyć z okropnych 
kłopotów. Teraz ma sąd już w tej sprawie coś do 
powiedzenia. Zacznie się więc sensacyjna komedja— 
a prolog jej nazwać m ożna: „Lista cywilna naławie 
oskarżonych". Wyjdą ua jaw bardzo ładne epizody, 
w tym guście jak  n. p. sprawa literata Sclineegans, 
który wytoczył królowi proces o 1700 marek tytu­
łem honorarjum. Król mianował był dr. Heigla i 
Schneegansa swoimi „nadwornymi i przybocznymi 
poetami". Pierwszy m iał pisać dramaty według po­
mysłów króla, drugi miał tłumaczyć komedje z fran­
cuskiego. Obaj podlegali jednak takiej cenzurze, 
sprawowanej przez króla samego, że całkiem słusznie 
dowcipniś jakiś dał tym panom ty tu ł : „Królewsko
literaccy krawcy przyboczni". Dr. Heigl wyszedł 
jeszcze nienajgorzej, bo dostał -order i stan szlache­
cki — ale pan Sclineegans musi się dobrze zawinąć, 
ażeby wydobył należne honorarjum. Podobnych „ka­
wałków" jest więcej — podobno nie wszystkie przyj­
dą jednak przed sąd na forum publiczne. Ze wszyst­
kiego, co się dzieje obecnie, można wnosić, że jak­
kolwiek nieustanowiono jeszcze regencji, to iuż jakaś 
silna ręka ujęła tok spraw, których król sam, dzi­
siaj bardzo cierpiący, załatwić nie może".

Ciekawa kwestja prawna. Książę Gustaw 
Battyanyi przeniósł się był przed laty z W ęgier do 
Londynu, nabył prawo obywatelstwa w Anglji, a 
przeżywszy kilka lat w Newmarket, zmarł pozosta­
wiając znaczny majątek ruchomy niejakiej pani Smith. 
Po jego śmierci objął ordynat dzisiejszy ks. Edmund 
Batthyanyi położone w Węgrzech i w Austrji dobra 
ordynackie, będące fideikomisem Batthyanich, przy- 
czem skonstatował, znaczny ubytek, albowiem zmarły 
sprzedał ozęść ich, wartości kilka kroć sto tysięcy 
zł. W  myśl ustaw austrjaokich winien ordynat od­
dać dobra fideikomisowe w takim stanie w jakim je 
odebrał, według inwentarza. Ks. Batthyanyi udał się 
tedy do sądu cywilnego w sprawach spadkowych 
w Londynie z prośbą, ażeby odwlókł oddanie ma­
jątku zmarłego księcia Gustawa pani Smith, aż do 
czasu, kiedy ubytek dóbr, sądownie sprawdzony bę­
dzie i kiedy nastąpi odszkodowanie w drodze postę­
powania sądowego. Sędzia angielski, ażeby módz 
uznać słuszność skargi ks. Batthyanyego, zastrzegł 
sobie wprzód, iż musi pouczyć się o ustawach obo­
wiązujących w Austrji i w Węgrzech. D la tego ze 
strony ks. Batthyany’ego wyjechało do Londynu 
sześciu austrjackich i sześciu węgierskich adwokatów; 
będą oni przesłuchiwani tam jako rzeczoznawczy 
w kwestji, czy w myśl ustaw austrjackich ubytki 
z dóbr fideikomisowych mają byó odszkodowane z ma­
jątku pozostałego po zmarłym, którym to majątkiem 
testator mógł niezaprzeczenie rozrządzić według swej 
woli — czyli też uzasadnione jest twierdzenie oska­
rżonej, że gdy zmarły oddał mąjątek dzierżawcom, 
oni są za wszelkie ubytki w lasach i w t. zw. fun- 
dus instructus odpowiedzialni. Ponieważ ustawa 
austrjacka powiada wyrainie, że ordynat jest odpo­
wiedzialny za całość majątku, więc orzeczenie adwo­
katów musi wypaść na korzyść skarżącego księcia 
Edmunda Batthyanyego — a pozostanie jeszcze kwe­
stja, który właściwie sąd jest kompetentny do wyda­
n ia  wyroku o odszkodowaniu ; węgierski czy angiel­
ski, albowiem majątek zmarłego jest w Anglji, a

sądy angielskie nie egzekwują wyroków zapadłych 
w Austrji.

MHjonowa k ra d z ie ż ,  uzienniki zagraniczne 
przynoszą obecnie nieco więcej szczegółów o kradzie­
ży popełnionej w zamku zmarłego margrabiego Fag- 
gese, w Foggji. Nieboszczyk pozostawił oprócz zbio­
ru drogich kamieni, przedstawiających znaczną war­
tość, papiery na sumę przeszło 1 mil. fr. Ponieważ 
margrabia um arł kawalerem, między spadkobiercami 
jego powstały po ogłoszeniu testamentu niesnaski, 
które dopiero po długich układach doprowadziły do 
zgody. Przez czas trwania procesów spadkowych, 
dbałą o dobro swoje rodzina zmarłego poleciła za­
pieczętować sądownie wszystkie wejścia do wili Fng- 
gese, gdzie nagromadzone były skarby zmarłego 
margrabiego, nadto najęli własnym kosztem do 20 
karabinierów, sprawujących przez dwra tygodnie bli­
sko straż przed zamkiem. Gdy nakoniec udało się 
interwencji sądów pogodzić zwaśnione strony i chcia­
no przystąpić do podziału skarbów w wili Faggese 
zawartych — nie było się już czem dzielić. Niewy- 
tłómaczonyra sposobem wtargnęli do zamku niewia­
domi złodzieje i z zadziwiającą dokładnością wyprzą- 
tnęli zamek. Kasa, w której znajdowały się papiery 
wartościowe była rozbita, z całego skarbu nie pozo­
stało ani jednego lira, brylanty wszystkie zniknęły. 
Złodzieje pozostawili jedynie weksle, oznaczone przez 
margrabiego w testamencie, jako nieposiadąjące war­
tości. Znaczna ilość resztek jedzenia, znalezionych 
w zamku, każe wnosić, że sprawcy olbrzymiej kra­
dzieży bawili przynajmniej z tydzień w gmachu. 
Spadkobiercy rażeni jak piorunem wieścią o zniknię­
ciu upragnionych skarbów jednozgodnie postanowili 
sądownie zawezwać władze policyjne Foggji o wyna­
grodzenie poniesionych strat, albowiem władze te są 
odpowiedzialne za karabinierów, którzy sprawowali 
straż zamkową. Na ślad złoczyńców dotąd nie na­
trafiono.

N o w y  k a p e lu sz . Młuda Paryżanka, lubiąca 
gustownie ubierać się, baronowa L., kupiła u mo- 
dniarki za 300 franków model kapelusza pod wa­
runkiem naturalnie, że dopiero po świętach wielka­
nocnych wolno będzie raedniarce sprzedawać takie 
same kapelusze innym paniom. Tymczasem o zgrozo! 
spostrzegła baronowa L. w kilka dni po tern, prze­
jeżdżając przez lasek Buloński, że trzy panie w ta­
kich samych najświeższej mody przechadzały się ka­
peluszach. Do najwyższego oburzona baronowa kazała 
natychmiast zajechać do modniarki i wyrzucając jej 
podstęp, w szale pochwyciła ją  za szyję i na dobre 
dusić zaczęła. Na szczęście pomocnica modniarki 
uwolniła ją z wcale nie delikatnych uścisków baro­
nowej,, która też z obawy, aby sprawa nie poszła 
przed sąd, zapłaciła modniarce 12.000 franków wy­
nagrodzenia za napaść i sponiewieranie. Pokazało 
się potem, że rysownik nowego modelu kapelusza 
sprzedał go potajemnie kilku innym firmom.

Fotogralja w usługach wojny. Fotografja 
znajduje coraz szersze zastosowanie. Po użyciu su­
chych pły t żelatynowych próbowano użyć jej także 
do celów wojskowych i na tem polu z pewnością 
wkrótce spełni ona ważne usługi.

Anglicy, którzy oddawna już z amatorstwa 
bawią się fotografją, próbowali jej użyć w celu wyż 
wymienionym w Egipcie, ale próby nie powiodły się 
z powodu upałów, wśród których płyty żelatynowe 
częścią się stopiły, częścią zaś zmiękły do tego sto­
pnia, że obraz w odbiciu musiał się zamazać. Z tego 
powodu starano się w ostatnich czasach stężyć że­
latynę za pomocą ałunu i chromu. System suchych 
płyt ma to do siebie, że zdjęcie następuje nader 
szybko. W ten sposób chwytać moŻDa momenta bi­
twy lub całe pole walki.

Obszerniejsze zastosowanie znajdzie fotografa 
w tym względzie w połąozeniu z aeronautyką. Pe­
wnemu angielskiemu oficerowi inżynierji udało się 
zdjąć doskonale widoki fotograficzne za pomocą dro­
bnego aparatu, umieszczonego w tak zwanym „bal- 
lon captif", co pozwala wnosić, że będzie można 
zdejmować dokładne plany terenu, fortec itd.

Zastosowana do reprodukcyj fotografa oddała 
wielkie usługi podczas wojny francusko pruskiej. 
Ponieważ przy jej pomocy można pisma wszelkie 
oddać w nader drobnych rozmiarach, więc używano 
jej też w tym celu, by depesze, wiadomości i kore­
spondencje przenosić na maleńkie kartki, preparo­
wane kolodjnm, poczem je w piórkach przywięzywaoo 
gołębiom pocztowym. —  W ten spoBÓb wysłano
35.000 iistów tam i napowrót z Paryża do Tours 
i Bordeaui, gdzie je odczytywano za pomocą umyśl­
nej, powiększającej latarni magicznej.

Zaschnięcie w nstach. Uczucie dosyć nie­
przyjemne, któremu podpada wiele osób w najnor­
malniejszym stanie zdrowia, bez widocznej przyczyny. 
Manifestuje Bię najczęśoiej w lecie, szczególniej zaś 
podczas podróży i staje się tem przykrzejszem, jeśli 
nie ma sposobności zwilżenia ust jakimś napojem. 
Pragnienie jest tu  towarzyszem nieodzownym. Na­
macalna przyczyna tej dolegliwości leży, ma się 
rozumieć, we wstrzymaniu się gruczołów ślinowych 
w pełnieniu swojej fizjologicznej funkcji. Nie mając 
wody, któraby mogła zastąpić brak śliny, postarajmy 
się podrażnić trochę te gruczoły, pobudzić je do 
działalności. Wiele osób dopina tego celu kładąc do 
ust i obracając na wszystkie strony kawałek jakie-

—   — " T rac*k?
goś metalicznego ciała, jak naprzykład: 00 
złotą, lub srebrną, pierścionek, kółko od kl°® •' 
i t. p. Środek więc zapobieżenia m ęczą cej nie^ 9gę 
jemności jest dosyć łatwy. Zwracamy jedynie ^  
na to, iżby nie kłaść do ust metali, dających ^  
łączeniu z tlenem niedokwasy zjadliwe dla °rS8lL  ra- 
jak naprzykład niedokwas ołowiu lub miedzi- ĝ p- 
zie bowiem znajdowania się ich na metalu, 113 mci 
stwa mogłyby być szkodliwe dla zdrowia. N» w.s 
wypadek przedmiotu wprowadzonego do ust ®e ,„. 
wadzi dobrze przedtem wytrzeć. ^jo,

Młody prowizor aptekarski, Lan 0<jo, 
w Edynburgu powołany został przez sąd z P° 
iż, przygotowując lekarstwo według recepty, P° ^  
się w ilości przepisanej dozy, przez co przyczyni, ^  
do pogorszenia stanu biednej szwaczki, Ludwiki W 
która lekarstwo to zażyła, Podsądny wyrażając sz° j 
swój żal, oświadczył, iż przygotowując lekarstw0 
bardzo zmieszany, albowiem na chwilę przedtem ^  
czytał w gazecie nazwisko swoje i wezwanie 
stawił, gdyż zmarły w Connecticut wuj jego, PoZ(V; i 
w ił mu 16.000 fet. Sąd uwzględnił tę okolili® 1# 
uwolnił oskarżonego od odpowiedzialności. Land 
prosto z sądu udał się do ofiary swego roztarg® 
i tak został zachwycony ujmującą jej powierzch°w^  
ścią, że otrzymawszy jej zezwolenie stanie z # 
wkrótce na ślubnym kobiercu. Jakże biedna szwa 
musi błogosławić roztargnienie prowizora!

Ród m ę c z e n n ik ó w  nie wygasł jeszcze., } \  
kwitnie nie w Europie, tylko na innnych cz?s3l j0fi 
kuli ziemskiej. Śmiercią męczeńską zginęła w osta® 
tygodniach młoda żydówka marokańska, znana z ^  
zwykłej piękności Zulejka. • Cesarz który ją sobi° 
swojego haremu upatrzył, żądał aby przeszła n a lS 
mizm. Bohaterska dziewczyna oświadczyła jednaki 
pragnie żyć i umierać w wierze swoich ojców. W 9 
tek tego skazał ją cesarz na śmierć. Trzykrotnie P", 
tano ją na szafocie, czy chce się wyrzec wiary 
żesza. Ona jednak odpowiadała zawsze, że nie z®1 , 
swojego wyznania. Gdy piękna jej głowa spadła P 
mieczem kata, rzucili się żydzi na straż cesarS^j 
stoczyli z nią bitwę i porwali ciało Zulejki, kt° 
pamięć czczą obecnie jako świętą.

Straty poniesione przez wojsko foe% ,g
s k ie  podczas starcia z so.-jalistami wynoszą we°*|. 
obliczenia dowódzcy wojsk: zmarło na placu boji®.  ̂
wskutku odniesionych r a n : 1 podoficer i 9 żoi°,ê
rzy; ranionych : 1 podporucznik. 7 podoficerów i 
pralćw, oraz 26 żołniery. Najwięcej strat poni°3, 
czwarty pułk lansierów i żandarmerja. Wojska P0 
chowały 117 wichrzycieli, większą jednak podob^ 
liczbę pochowała gwardja obywatelska Liczba 
nionych wichrzycieli wynosi 257; między zabity11' 
znajduje się. I kobieta i troje dzieci.

' R o z m a itc m i d ro g a m i szukają nowsi reąh' 
ści beletrystyczni potrzebnych im wrażeń i „studj0* 
z natury". O zabawnym wypadku w tym rodź® 
opowiadają dzienniki angielskie. Jakaś młoda aut®' 
ka chcąc opisać scenę sądową, której nie widzi8*8 
własnemi oczyma, wybiła rozmyślnie szybę w ki® 
bie uniwersyteckim w Walhain-Road, aby się z8 , 
dostać przed kratki i doznać odpowiednich yrrai01}! 
Gdy na wrzawę, wszczętą przez portjera, nadbie# 
członkowie klubu i kazali puścić na wolność sz°ze' 
gólną amatorkę, odeszła literatka z wielkim 
wera, mówiąc : „Poszukam sobie innej sposobności 8 
wystudjowania scen sądow ych."........................

Ladzie -  konie. Dawno nienetowany w kr°” 
nikach teatralnych wypadek znowu wydarzył ,si  ̂
w tych dniach w Bazylei. Śpiewaczka Leoni tak z9'  
chwyciła publiczność, że po teatrze odprzęgnięto k°' 
nie u jej powozu i czciciele własnonożnie zawiezJI 
div§ do hotelu.

Medycyna europejska przyjęła się w Jap® 
nji bardzo dobrze. —  Fakultet lekarski uniwersyt0® 
w Tokio, urządzony przez berlińskiego dra Edward8 
Mullera, liczy w tym roku 972 słuchaczów. Z 
jątkiem czterech Niemców są obecnie wszyscy Pr°' 
fesorowie w Tokio pochodzenia japońskiego, ty" 
Corocznie wyjeżdża kilku Japończyków do Europy 
uniwersytetów na wydziały lekarskie. W tym roh8 
uczy się ich znów ośmiu (w Berlinie, Lipsku i Str*8 
burgu).

„Pomegranate Seed“ . Ukazała się trzy*0' 
mowa powieść angielska pod tym tytułem, na grun®e 
polskim skreślona, z silnie tragiczną a nieprawdo?0' 
dobną osnową. Barrington, typ zdradzieckiego irlai®' 
czyka.żeni się z polką, hrabianką Heleną Starowsk^ 
i tu przybywszy, spełnia cały szereg przestępstw sp0' 
łecznych. Następnie akcja przenosi się do Pary'^8’ 
gdzie niegodziwy bohater ginie ęd morderczej dł°81' 
Charakter hr. Heleny, tudzież jej córki przedstaw®8® 
są nader sympatycznie. Bzecz w ogóle sensacyjna °° 
brze przez krytykę angielską przyjęta.

Manja samobójcza coraz bardziej szerzy 
wśród adeptek sztuki dramatycznej. Niedawno p°z _ 
wiły się życia dwie aktorki berlińskie. Obecnie <ł°Pu_ 
ściła się samobójstwa niezwykle urodziwa młoda akt°r 
ka, Ada Berton, w Londynie; powodem rozpaczlr"'e£_ 
kroku był nieudany debiut i spowodowane ni® ze* 
wanie małżeństwa z ukochanym narzeczonym, Pane 
Brown. —  W Neapolu znów, ulubienica publ®28® 
ści, śpiewaczka operetkowa, Emilja Ferretti, na*e^ L  
do trupy Gargano, odebrała sobie życie wystrzał0



zez*0̂ ,  z Porodu ,'iż  dyrektor trupy nie chciał 
r‘a jej małżeństwo ze swoim synem.

miedzy kobietami odtm się 
*  Selgji. Jedna z zapaśniczek. madame

l0Ra ' -reoyre jest widocznie już z natury uspo-
iei w°jowniczo, bo to nie pierwszy raz zdarza

podobnego. ' Niedawno temu m iała taką 
sprawę

* SSkw*
*  iei i

Jow,
Zał ł ■ 2 Pewn3 francuską; na szczęście wtedy 

w?. a' 101,0 bez rozJerau krwi, w drodze poko-
kię Ąa^ m r azem sprawa wzięła inny obrót. Mada- 

le poróżniła się z pewną amerykańską eman-
«.Wes,.. ■ ttiiss Scbelby, z powodu nader ważnej 
cgy które doktorki są dzielniejsze: francuskie,
by| ^ ry«ańskie ? Akademicki ten spór prowadzony 
się j, , ^ ’bością, na .jaką stać tylko kobietę i tera 
k °nczTł  że madame Astie rzuciła przeciwniczce 

• rz rękawiczkę.
byó i ^ Sa trafiła na kamień : taka obiata mogła
^pra ko krwią zmazana. Sekundowało czterech 
dbifc i ^ y e b  yankesów“ ; przeciwniczki dwa tygo- 
ty rev'irnu we czwartek spotkały się z pałaszami 
myśLp na Pobojowisku pod Waterloo. Co też po- 
ty j^  1 mieszkańcy tamecznych mogił, bohaterowie 
pąa;0Poxnnej walki, słysząc nad sobą dziarskie stą- 

—  pojedynkujących się kobiet? Przy 
ty r . m. diodzie miss Schelby dostała lekkie cięcie 
sję j , Tym sposobem wymaganiom honoru stało 

aiT0®®’ a zarazem wedle logiki pojedynkowej 
H&dj, ^ancuskio, w których obronie walczyła 
kam; 1116 Astie, odniosły tryumf nad swemi koleżan­
ce  , iatDerykańskierai. Czy przynajmniej podziękują 

to swej obrończyni? ”
^ ‘ojckt nnncjatury w Chinach. Przed 

cbuV.nym czasem ' rozeszła się pogłoska, iż rząd 
afceb 1 poczyn'ł  kroki w celu skłonienia Stolicy św., 
* ia y Przysłała nuncjusza swego do Pekinu, a w za- 
ty ^  '/'ez'Woliła na ustanowienie poselstwa chińskiego 
się b yiD’e- Rząd chiński chce tym sposobem pozbyć 
jąj ^  p .toratu francuskiego nad misjamikatolickie- 

.'hik g in a c h - i  przez to osłabić wpływ francuski. 
Hi6 było się spodziewać. projekt ten bardzo
c,Js ] j i s i ę  we Pranej i i jak słychać, rząd fran- 
teg0 Wszelkich sposobów używa, ażeby Papieża od 
tiałj 2aitl' aru odwrócić. Słychać też, ii wielu kardy- 
bi& p ’ a w *cp| hozbie kardynał Lavigerie, usiłowa- 
dokK^aacji żywo popierają. Rozumie się, Stolica św. 
■̂ Jin n 6̂ rozwazy n im ostatecznie coś postanowi. 
%7}z'AS9m na przedstawienia Francji odpowiada, że 
zie ^ , miała spełnić życzenia Chin, w każdym ra- 
c«sfeję zie talr postępowała, żeby protektoratu fran- 
iiinm6®0 kasować, ani wpływu francuskiego nie 
p0(}0̂ 1Sẑ °- Taka forma uwzględnia życzeń Francji 
cza n,° jednak rządowi rzeczypospolitej nie wystar- 
gflr’lij.y ż  inne mocarstwa europejskie projekt chiński 
Zajał ** P0pierają. Zresztą sekretarjat stanu dopiero 
złoL Się 6tudjowaniem aktów odnośnych i nieprędko 

sprawozdanie komisji kardynałów.
W ilb r a n d t  — dyrektor wiedeńskiego 

Pisiłlaeatru’ o którego dymisji donosiły już różne 
ty , nie złożył swego urzędu. Powróciwszy 
tty0 . ‘iniacli z Włoch, objął napowrót kierownic- 

»jr'f Bzej sceny niemieckiej.
Bielu przedsiębiorstwom włoskim grozifUi

Nigdy bowiem "nie było na półwyspie ape- 
Ztyfti 1111 mało podróżnych jak  w tym roku. Nie 
WP 5" ich słynne dawniej karnaw ały. Florencji i 
h  “6ti i  Turynu i Medjolanu. Jeśli się turyści nie 

kwietniu, wtedy zbankrutuje kilkunastu ho- 
len °W w północnych miastach włoskich. „Krach 
^tórSM* dsneris sprowadziła ciężka i nierówna zima, 

a fpgo roku zdziwiła całą Europę.
z d,- ^ryginalnego obrachunku dokonał jeden 
P łz ^ nnikarzy amerykańskich. Podczas pierwszego
q ustawienia opery „Lakme“ w „Metropolitan- 
j(jj.(, j |L'P o u se“, na które zgromadził się cały nowo- 
ża ) w'a t finansowy, p omy siło wy Wankee- obliczył,
w  'łiątek rodzin obecnych w teatrze przedstawia 
an U ^o itą  sumkę 5;600,000.000 czyli słowami pięc 

Tdów, sześćset miljonów franków!

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20. kw ietnia. 

J ^ ł a  n -’*1 sam ych pobudek, co wczoraj, 
Wp} ' Suraj zniżka, jakkolw iek chwdowo 

%  uSj|o Cl 3 .^ p szy c h  paryskich  kursów  robione 
j  Wu. ^jania, ku pow strzym aniu spadkowego 
t v Pi'ownn ^  t”0’ k ° n tl™ u a rozszerzyła pogłoskę, 

;,'ńsk -dzenłe akeyj L aenderbanku na  giełdę 
"fyw0w\  j*Poty'-ia na tam ie trudności w srerach 

o !dz>e. - iż praw dopodobnie do skutku nie 
^°szoj)y a P°Pareie tej pogłoski wskazywała na 

.vb,,i y  d 7.is ie js7.ej Norddautscherca m tm iętoy 
Przeeiw Ser oj i

"tcie. - ^ ,  chociaż niebaw em  się 
j a i  l ? 1 L aenderbanku a  c h ł o d e m . -  j-j "n ie 
baa daw na w stosunkach s e r b s k o - p 1 ! 
i ó  UC ^ sPÓlaego, to  jed n ak  k o n tr in m a o s i^ ry o . 
<izd akcje L aen d erb an k u  sp ad  '. jy

a  V  220 .  ? » ^ X e d ń » w »
sPadłv znizkę innych  papierów . Ak  ̂ ^  re n ta
ih a L y na 386-30 c. L udw iki n a  207 2d, ^

na 84A5, a w ęgierska re n ta  na

Telegramy „Przeglądu".
W ied eń  22 kw ietnia. Wiener Ztg. d o n o s i: 

Jenerał-rnajor Blazekovic m ianow any został n a ­
m iestnikiem  Dalm acji. ' X ’ ' " 'y

“ Wiener Abcndpost dowiaduje sic, że pu 
bliżo/.em zbadaniu  przez ńelegatów  A ustro-W ę- 
g ier i R um unji w szystkich punktów  zasadniczo 
ważnych dla przyszłego trak ta tu  nie okazały s i l  
wT niczein takie dyferencje, przez k tóre kw estja 
prow adzenia dalszych rokowań popaść m ogłaby 
w wątpliwość. D la tego też delegaci postanowili 
zam knąć w stępne narady a natom iast rozpocząć 
jak  najrychlej nowe rokowania w B ukareszcie.

Do Pol. Corr. donoszą z Belgradu : Skutkiem  
ugody między liberałam i i belgradzkim i" radyka­
łam i praw dopodobnem  je s t  rozpadniecie się r a ­
dykalnej partji. Radykałowie w ew nątrz kraj u są 
przeciw ni tej ugodzie. <

Ugoda zaw iera 15 punktów , k tóre podają 
program  w ew nętrznej i zew nętrznej polityki, a 
także poruszają kw estję zm iany konstytucji. Ri- 
sticz pierw szy podpisał ugodę.

Berlin 22 kw ietnia. Nordd. AUg. Zeitung 
podaje obszerny artykuł o austrjackiej ustaw ie 
o pospolitem  ruszeniu i kończy ‘ go tem i słow y: 
Niem cy mogą tylko z najw yższą radością przy- 
klasnąć tej ustaw ie, podnosz.ąeej siłę zbrojną za- 
prz3Tjaźn ionej m onarchji i podnieść patrio tyczną 
uchw ałę ustawodawczych czynników do pociągnię­
cia w szystkiej ludności do służby zbrojnej.

Bukareszt 22. kw ietnia. Poseł moskiewski 
U rusów w yjechał wczoraj do Liwadji. W sobotę 
w yjedzie tam  także rum uński m in is te r wojny 
A ngeleseu.

Berlin 22. kw ietnia. Schlózer odjechał na- 
powrót do Rzymu.

O desa  22. kw ietnia. W. ks. M ichał przybył 
z P e te rsb u rg a  do swej m ajętności w Krym ie 
Aj-Todor. N usret-basza przyjechał tylko z zapo­
wiedzią przybycia nadzw yczajnego sułtańskiego 
w ysłannika - Serw era-baszy. W  niedzielę były 
w Sebastopolu żydowskie rozruchy. Tłum liczący 
flo tysiąca osób, przew ażnie m ajtkow ie i żołnie­
rze zburzyli szynki i sklepy żydowskie. Tłum 
by ł pijany

W wielkiej radzie państw ow ej, k tóra  się 
odbędzie w Liw adji, wezmą u d z ia ł: Obaj feld­
m arszałkowie," stryjow ee cara M ichał i M ikołaj, 
były naczelny adm irał w. ks. K onstanty , baron 
G iers, je n e ra ł Obruczew  i kon tr adm irał floty 
czarnom orskiej. P rzybędą także ? K onstan tyno­
pola N ielidów  i z A ten . Bulów.

A te n y  22 kw ietnia. D oniesienie agencji 
H avasa. Odpowiedź P reycineta  na in terpelacją  
P assy ’ego w yw ołała znakom ite w rażenie. Te 
ustępy z artykułu  D aily Netvs, w których je s t 
mowa o tern, że G recja ma prawo liczyć na 
poparcie A nglji i F ran c ji spotykają się tu  z 
bardzo życzliw ą in te rp re tac ją .

S ądzą tu  pow szechnie, że w Liw adji ob­
myślony zostanie sposób zaspokojenia żądań 
G recji.

Z  Tesalji donoszą, że m in is te r w swej po­
dróży inspekcyjnej m aluje stan  arm ji jak  najpo­
m yślniejszy i duch w niej ja k  najlepszy. Po 
w ciągnięciu pow ołanych już klas rezerw y nastąpi 
powołanie nowych k las rezerwy.

P a r y ż  22. kw ietnia. (Posiedzenie Izby de­
putow anych). Izba przyjęła projekt pożyczki ze 
zm ianam i poczynionam i przez sena t i ustaw ę o 
w ystaw ie światowej. Popraw ki co do opłaty 
m iejsc przez wystawców, co do wykluczenia ob­
cych m aterjałów  i co do za trudn ien ia  robo tn i­
ków przy budowie, odrzucono.

llzym 22. kw ietnia. Dzienniki donoszą, że 
dekret o rozw iązaniu Izb ma się okazać w po­
niedziałek.

Konstantynopol 22 kw ietnia. Nelidow i 
poseł rosyjski z A ten  wczoraj odjechali do L i­
wadji.

Szakir basza w yjechał dó Sofji, wioząc fer- 
m an su łtańsk i, m ianujący księcia gubernatorem  
Riimeiji._______________________________ __________

Przyjechali do Lwowa
dnia 22. hwietnia 1886.

Hotel Angielski: A. Iskrzyeki z Sanoka. 
B. Skibniew ski z B alic. P . Szczepański z K ra­
kowa. K. Szczepański z Podbajczyk. W . B a ra ­
basz z Krakowa. W. B auch  z Ł ańcu ta .

Hotel Żorża: K. h r. B adeni z Krakowa. 
A. Ja roszyńsk i z W ołynia. T. M ałachowski z K ra­
kowa. Solly z Pesztu . M ichalska z Czortkowa.

Hotel E u ro p ejsk i: L . S trańsk i de H eilkorn 
z W iednia. J. Czajkowski z Sielca. M. Godlewski 
z Chłopic. A. Zoffal z Kołomyi.

Hotel F rancuski: T. Rewakowicz z Pod­
górza. H. B aderle z W iednia. L . S tein itz  z B er­
lina. A. F lach  z S try ja . E . Yoss z Ottyni.^

Hotel W arszaw ski: S. Piechow ski z K rzyw ­
czy. J . Zaw adzki z K niaziołuk. W . Szabo z Zbo­
rowa.

Hotel L a n g a : J. S teuer z B erna. K. G lat- 
zel z B ern a . J .  W azl z Bochni.

Z  targów zbożowych

22 Kwietnia Lwów Tarnopo' ęodwo-
tnc/.yeba Jarosław

Pjzenica 8 25 -8 75 8." -8.75 7.nu o.oO b. -9.10
Żyto 6.----- 6.25 5.50—6.— i.oO—5 75 8.------6.40
Jęczmień 5.65—7.— 5.25 -  6 3( ).----- 6.5<16 ---- 7—
Owies 6.75—7 . - 6.----- 6.5l >.80—6.25 6 7 5 - 7 —
Grucll 6.— 1 0 .- b -  10.— — 10 50 7 -  lu.50
W/ka
Rzepak

7 — - 6.t---- 7 .- .----- .- 7.-----. -
10— 11 .-

Lnianka _  1 10— 12J5 .— 10— 12—
K onu. cze.. 40— o3.— 1 0 .-5 2 — 40.- 48 - 40 — 50
K:Iaie. biaia. 3 5 -4 8 . 3E -48  — 30— 45. 35. - 5 0 —
Kenie, szwed. 40—45— —-  — 40—.48—

wszystko za 100 kilo netto bc* ..orka.
Chmiel za kilo loco Lwów zl 5. — 10 nominalnie.

K u r s  g i e i d y  w i e d e ń s k i e j .

Wiedeń, dnia 2 2 . Kwietnia itmo. 
godzina 10 minut 35 przed południem .

Ak’cje kredyt. 287.
Kolej K ar. Lud. 208.25 
Unionsbank — .—
Rosyjs. banku 1 24—
Banku kraj. 4 ‘/ ie/c 95.75

Usposobienie: leps/żc.

Pożyć. kraj. 4=,/,° l0 
i  H 1883, 92,75

Napoieouuor i0  04 — 
Węg., obl.p. zł. — .—

L w ó w . Z Izby handlowej, 22 . Kwietnia 1886.
1. Akęje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 208 25 208 50
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 — ~235 50

Banku łiypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —  _20O —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L isty  zastawne za 100 sir.
1 0 1  —

94 50 
101  —

02 50
95 50 

102 50
90 f g  

% 10°/oprm. 101 30

102  —  

95 50 
102  —  

98 50 
9G 50 

103 50 
lfO  1E 
102 30

54 -  
61

Iow . kred. galic. 5 prc. w. a.
4m . n w ^ n w
5 okres.
4i n n w w *i

Banku krajowego 4*/i 9/» w. a. 
hyp. galic. 6 „

Kł* «• n u n *
5m 1 *ł W '

3. L is ty  dłużne za. 100 słr. 
G. Z. kr. wł. (d. 6 % ) 3°/, w likw. — 
„ „ .  .  (d- 5 “/.)  2 ’/ / /n  „ -

4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. in. k.
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4’/, °/0 „
5. L osy ,

Losy miasta Krakowa
„ „ Stanisławowa .

6. Monety.
D ukat holenderski 
Dukat cesarsk i.
Półim perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100  marek niemieąkioh

P r e n u m e r a ta  „ P r z e g lą d u ^  m ie s ię c z n a  
w e  L w o w ie  k o s z tu je  t y lk o  7 5  cen tó w , a  
z  d o n o s z e n ie m  d o  d o m u  1  z łr .

Prenumerować można w  trafice hotelu A N ­
G IE L S K IE G O  lub w drukarni P IL L E R A  i  Sp. 
(Łyczakowska l. 3). Stosownie do tego, w którem 
z tych dwóch miejsc zostanie P r z e g lą d  zapre­
numerowany, tam też wypadnie się zgłaszać po  
odbiór pism a. — Osoby zaś chcące prenumerować 
P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P IL L E R A  i Sp. (Ł y ­
czakowska l. 3), albo do Adm inistracji P r z e ­
g lą d u  (Sykstuska l. 45). Można także zawiado­
mić o tern Adm inistrację  „K artą  koresponden­
cyjną,“ a woźny administracyjny zgłosi się po  
odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym  
stampilją Adm inistracji P r z e g lą d u .

104 25 105 25
99 25 100 25

102 75 lu 4  —
94 50 95 SO

17 - 19 —
25 -- 2 ' —

5 8 3 5-93
5-85 5 95

10-27 10 37
1-54 J *64
1-23 V* l'25y*

€1.40 62.2f

Z E S t a c ł d .  p o o i ą . g r ó - w .
Z e  Lwowa odchodzą:

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do K rrkow a . .
Do PodwołoerysI 

„ (z Podz-zacza) 
Do Ozernio-^ec .
Do S try ja  . • •

*10 46 
10.27 
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

1L06

8.—

*0.07
* 6.20
7.80

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

X>o L w o w a  t t r z y o h o d z ą :

9.27
* 10.26
* 10.12
*10.0o

1. 5 8.25

3.50
3.20
3.30
4.35

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze)
Z Czerniowiec .
Ze"1 Stryja . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
"W obwódkach czarnych I 1 są godziny nocne, io 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

* 5.36
3.C5
2.28
8.85

11.33 i~rl5ÓI
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U wiaćLonuenie.
: O ®

pod nrmą K  930 4 - 4

« .  M U L L E R
przcni r:ona na ulicę Kaznierzowsk obok apteki Wgo 

Krzyżanowskiego
poleca j,6ł kilo

12 gatunkó® karmelków * . — zł. 80 et.
pOL.idki z karmelLs a i  . . . 1 .  — „
czekoladki i pom« iki . 1 „ 20 „
pieczywka do herbaty . . . — „ 80

_-bsi;alunki na świąteczne Torty, Mazurki, Baby, 
Przekładali ce, Serniki, Makowniki i Kołacze

najpyszniejszo 
przyjmuje i wytonuje najsumienniej znana od tylu lat 

; ;j*5* Cukiernia.
Bi tjnki^ Pisanki, Ubrania na torty, 

Kwiaty itp. w najm iększym  wyborze.
O najliczniejsze odwiedziny i najspieszniejsze zamówienia 

najuprzejmiej uprasza się.

PASQUALE ZACCHI
■we L w o v ń e .

Na sezon budowlany poleca fabryka odle- 
\ wów gipsowych ozdoby architektoniczne z gipsu, 
j cementu i wapna hydraulicznego.

Jako nuwośó poleca również statuę i popiersia 
z masy „&essalina“, która odznacza się nadzwyczajną 

j białością i trwałością.

Ceny najumiarkowarisze.
Zlecenia z prowincji uskuteczniaj§, si£ 

v  jak najkrótszym czasie.
996 2 - 1 0

W A Ł E N R O D  ^

nuwe perfumy dc oblewania w czasie świąt
h l ja lt jku

T .  I ł i n a t o - w i o z a

flakon  70  ot.
1006 3—3 uri_.

Śmigus, perfumy w  kwiatach.
Nabyć można we Lwowie, w Krakowie i (Jzeruiowcach.

Ogólnie uznanym za najlepszy, wypróbowanym, 
niezawodny m

środk'em przeciwko nagniotkom
ci pomocą którego buz bolu wytępia się je do szczęt i pod gwarancją, 
jedynie za pomocą pędilo auii jest prandzn a „tynKtura k c  a llno- 
,waJ‘, wyrób ptekarza Schneida, w łaćcic'“ la epteki Sw. Jerzego 
w Wiedniu (V. Wimmergasse 33), dokąd należy wyielać wszyetkie 
lictow _e zamówienia. Cena 1 flakonu 1 jł., */» Ośko .a 60 ot, Na opa- 
k< ranie przy przesyłkach pocztą dołączyć należy 10 ct.

Skład  dla Lwowa w aptece P . M ikolasza. 913

i

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
823 118—? n r

D ś = I ^ a  . s ę ź e o s ł s :  <

i oprocentowuje takowe
po

rocznie.4II o
?■ o

Analizowany pr* ■ prof. U >ffa

Fieri k Higieniczny 
L  C i s y ń s k i e g f c

w Jarosławiu
nagrodzuoegu 19 medalami ud wy. 
»ta’ rach wiatowych, właściciela 
przywileju i patentu, wskutek szczę­
śliwej kombinacji wypróbowanej do­
świadczeniami przeprowadzonemi 
wespół i  najznamienitszymi Uka­
rzą,, i, usuwa dolegliwości len. tra­
wienia jak dyi pep a, brav apetytu, 
niesmali.zgag odbijanie się, wzdę­
cie, o b s t it .ija , konge«tj», hemo­
roidy, nudotrewność i w. i. Które 
zgubnie wpływają na cały ^rga- 
nizin, u sz  >ą apetyt, utrudniają 
odż’„ danie i są j izyc iyną utraty 
humoru, dob-ogo wyglądania, je- 
dnem słowem nękają i ski. ca ją ży­
cie. Przyc.ynia się do szyblticj wy­
miany materji odżywczej, i zaleca 
się takż osobom używającym mało 
ruchu; jest smac oy, pożywny, 
tani, i do i sgo stopnia łatwo Btra- 
wny, że chorzy, i e mogący przy- 
ją-1" żadnego ntałego pokarmu spo­
żywają i trawią „Piernik higie- 

' niczny“.
Niektóre poświadczę.iia ; 
Higienicznj piernik Pański jest 

znakomitym iiodkiein do uregulo- 
anir. trawienia i usunięcia dole­

gliwości bemarcjdalnych.
Ed. Madejrki, 

lekarz honeopata we Lwa ie. 
Z miłą chęcią 1 zychodzi mi po­

świadczyć, że Pańskiego piórnika 
higienicznego używałem z dobrym 
skutkiem jako środka pobudzającego 
trawienie i łagodni wypróżniające­
go n osób cierpiących na zastoiny 
w organach brzusznych.

B r. K arol K ielczyk, Gorlice. 
Pierniki Pańskie ją znakomite. 

Bytein chory na żołądek, według 
rei łptT iżyr- iłeL i używam, i je ­
stem nadspodziew tnie drów. Je­
stem pewny, !e jak mnie, tak i 
wielu mnyi pomogą .Pierniki hy- 
g .ni sine Se.deci. e jestem Panu
"■daięczny. ............ 972 3 —2!ł

B iechouskl, w Krakowie. 
Śwpadczę P iu Czyńskijmu, że 

Jego .H jgieniczne pierniki* miały  
w c. mu moim najlepsze rezuh. ty.

isiężna z Lubom irskich Izabela 
SangUBrkn, Gumniska, p. Tarnów.

Cepa sztuki 2r ct. Jo  nabycia 
we ws.^ystkięł aptekach i nandhob, 
Licąn. poświądezeu.o są do przej 
rżenia c  kantorze fabryki.

ełnej iirwt holender­
skiej po Krakusie

od Wgo Pawlikowskiego
z Brześciar,

991 3 - 3  sprzedaje

Z arząd  gospod
L a s z k i  z a w  s z a n e

o. p. Krukienlce.

o o o o o o o o o o o

S r  P o z ł o t n i k  ^

j .  m m m
ulica Halicka liczba 26.

I »  ś w i ę t a !
Ha la miguaic w i orzecho’.. a do 
prz#t.lad ńców, ciast, tortów itc. 
już z cukrem "“alco—ana, miałha 

jak masło
*/| kilo PO cer.tow.

Polecą C9C

HENRYK TRETER
we LWOWIE,

.fabryce czekolady i cukró r  des- 
serowych przy ul, iopernika 1.3, 

obok ąpt. Wgo Uikolascha.

o w
jednorocznych

wis Lwowie,
wyrabia i pozłi-ca ramy, karnisze, 

Louzolki, przyjmuje wszelką
robotę kościelną i salonową,
oraz wjzelkie naśladuje i wykonuje 
stLozłocenia taz, (ie  rzecz ju i zno- 
wa autycinie wygiąua) lub sta-e 
odnawia i rszelkie uszku lżenia ta 
prawia. Polecając się W. Duchu, 
w eństwu i W. Sz.ach :ie, o jak naj­
liczniejsze zamówienia upiasz*. z 
tapewni t.iem iż wsie'ką -obc i 
wykonuje po najprzystępniejszych  

ce" ach. 189 3—10

o o o o o o o o ó o o

Na święta!
Czysto zhnteilowane nainralDe

w m ł
aust'jackie, ^ęgierskij, 

francuskie i różne inne,
a miano .ricie

Flaizka.
. 6C ;t. 
- 70 .
. 90 ,

, rirzmge po 
Gumpoldskirchner .
V &8Blau6r L"
Klosternr UDurger 120 i 1-60. 
leniaki po 60, 30 ct. zł. 1, 1-20. 
Maslacze po l -40, 1-60 i 1-8C m - 
kajskie p 2. 140, 3’SO. do 6 zł. 
R uskie po 1’60. 2, i 2'86.
Uusujące i 8zampińskle po zł. 2, 

?■%, 3, 4-50 do ft-15.
poleca handel 988' -4

St. MarKie wiozą
Rynek 1. 42.

3 0 #  -iL ■ w v ,v t n r w

Arnold Worner
w e Lw ow ie, ul S o b ie e k ie g 0 

utrzymuje na skład . c
F lIiC E  KAFLOWA

firmy

L .  &  C .  f f a r d t m u ^
1002 I ' 15

fabryki w G lusku.

Pensja dla choryc*1
Berlin W Steglitzerstrasse J ^

Szczególnie p rz y rz ą d z o n a  
chorych 

na nerki i pęcherz 
99̂  M. M U I E B - -

Na Kii W
Handel delikates ’

pod firmą

L e ib  S c h le ic h t
i #

ul. Karoia Ludwika 1
(w Hotelu Angielski^*) 

poleoa: 
lVin» wyboiae Węgijr«kie, 

telka oa iJct. i wyżej. _Franci'®^.
Austrjackie, Rensl e i HiszpaD9̂ ^

Koniak od najsławniujszyc 
> Cognac. _ „t.
1 but. łl«u l„ , i b-itn. 2 zł. j L '

„ B outtellaj i>-ltn ł A.
„ Bisąuits de Buscho 1 Jo* 

3 1 .  :td<
,  Frzppe 1 10-letn. 4 zL

Kam z Ji majL* i najdettg*6 
kiery Holenderskie i Gdi.ńs*'. ■

Orz iciiy w łosk ie  pół ji|
Ś liw ki, H erbata rosyjska, 1 ,.
p ó ł k i  12 c . M igdał” póHcl. .,
Rodzynki pół kl. 3 ct. Cze‘ ę)
pół kl. od 90 ct. do 1'60

.................................. -  I gocŁ>es-polbUe z febryzi Hr. r to' ■ 
w Chlebowi Jach itp. artykuł? 
tiajumiirkowańszych cenach.

1 4 -d

Papier r fabryki Braci Fiałkowskich & Twardy w Bielsku i w Białej. lam  PiUera i W &M k


